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Hiszpania ludowa w boju

Wojska gen. Mola w odwrocie
G e n . F r a n c o  n ie  s fo r so w a ł c ie ś n in y  g ib ra ltarsK iej

Projekt Francji, by mocar
stwa zobowiązały się wzajem
nie do nie wkraczania do hisz
pańskiej wojny domowej, został 
zaakceptowany przez Wielkr 
Brytanję, spotkał się z sabota
żem ze strony Włoch i „Trze
ciej" Rzeszy. Nic zresztą dziw
nego. Wszak nawet polska pra
sa prawicowa oczekiwała łada 
chwila interwencji czynnej floty 
wojennej Niemiec.

Narazie jednak niemieckie o- 
kręty wojenne odpłynęły z por
tów marokańskich, żegnane u- 
roczyście przez sztab gen. Fran
co- «*«

Depesze wczorajsze, otrzyma 
ne do godzin wieczornych, ze
stawiamy poniżej. Wynikają z 
nich dwa wnioski:

1) ofensywa wojsk b. szefa 
policji tajnej, gen. Mola na pół
nocy została całkowicie zaha
mowana;

2) samemu generałowi France 
nie udało się dotychczas — po
mimo pomocy niemiecko - wło
skiej — sforsować cieśniny gi- 
braltarskiej.

Walki toczą się dalej.

Bombardowanie pozycyj rewolty Rekonstrukcja gabinetu hiszpańskiego
przez krążowniki rządowe

Klęska rewolty na północy
Z frontu aragońskiego donoszą, 

że wojska ludowe niepokoiły nie
przyjaciela dokoła Huesca, zajmu 
jąc szereg miejscowości, położo
nych na północ od Huesca i prze
rywając wszelkie połączenie z tern 
miastem. Wśród tych miejscowo
ści znajduje się ważna pozycja 
strategiczna Santa Eulalia, poło
żona na wysokości 800 mtr. W 
odległości 12 kim. dd Huesca, od
działy rządowe zajęły również 
Sierra San Julian, skąd zaopatry- 
wańo miasto Huesca w wodę. Z 
oddziałami lądowemi współdzia
łało lotnictwo, bombardując samo 
chody ciężarowe powstańców.

Według twierdzeń koresponden 
tów pism rządowych, wysłanych 
na front północny, walka stoczona

w tych dniach pod Oyarzun była 
najkrwawszą od chwili wybuchu 
powstania. Powstańcy rozporzą
dzający trzema działami 10,5 cm. 
zdobyli miejscowość Lesaca. Do
wództwo wojsk rządowych wysła 
ło na linję bojową pociąg pancer
ny, który zadał powstańcom po
ważne straty. Połączenia kolejowe 
pomiędzy San Sebastian i grani
czną stacją Irun odbywają się nor 
malnie.

»♦
Komunikaty rządowe mówią o 

odniesieniu szeregu lokalnych suk 
cesów przez milicję ludową. Mię
dzy innemi oddziały rządowe znio 
sly korpus powstańców zdążający 
w kierunku Oviedo. (PAT).

Pancernik rządowy „Jaime Pri- 
mero" — o którego zatopieniu po
wstańcy kilkakrotnie podawali — 
podjął wczoraj rano gwałtowne 
ostrzeliwanie pozycyj powstań
czych w Algesiras. Pociski, wi
dziane z Gibraltaru, wybuchały w 
różnych punktach miasta, w szcze
gólności w porcie, gdzie znajdują 
się torpedowce i kanonierki po
wstańcze. Jeden z pocisków padł 
tuż koło gmachu konsulatu bry
tyjskiego.

*•
Z Irunu donoszą: Baterja wojsk 

rządowych rozproszyła oddział 
„karlistów" pod Heralitz. Oddział 
rządowy z Azpeitia zdobył pozy
cje, w odległości 50 kim. od San 
Sebastian, na górze Mont Albada, 
wypierając stamtąd powstańców. 
Droga z Irunu do San Sebastian 
jest obecnie całkowicie w rękach 
wójsk rządowych. W San Seba
stian panuję zupełny spokój. Sta
nowisko gubernatora cywilnego w 
San Sebastian objął Antonio Orte- 
go Gonzalez na miejsce Artoia, któ 
ry podał się do dymisji.

Gubernator Badajoz przesłał 
Rządowi wiadomość o zajęciu ko
szar gwardji cywilnej w Cumbres. 
W czasie walk powstańcy stracili 
4 ludzi, milicja zaś tylko jednego. 
Pozatem gubernator stwierdza, że

cała gwąrdja cywilna w prowin
cji Bać/joz została rozbrojona. 
Odziały kolumny Miaja zajęły mia 
sto Baena w prowincji Jean waż
ny węzeł komunikacyjny między 
Kordobą, Jaen i Grenadą. Po
wstańcy schronili się w koście
le (!). Poddanie się ich jest kwe- 
stją krótkiego czasu (a później ró 
żne brukowce biadają nad znisz
czeniem kościołów).

***
Korespondent Havasa donosi z 

Pampeluny, że władze wojskowe 
zarekwiroy/ały w północnej Hisz
pan ji wszystkie samochody.

Z Barcelony donoszą, że Rząd 
kataloński organizuje w dalszym 
ciągu oddziały milicji, składające 
się przeważnie z robotników.

Protest Londynu
Reuter donosi urzędowo: Wła

dze brytyjskie w Gibraltarze za
łożyły wobec gen. Franco protest 
spowodu strzelania z samolotów 
powstańczych do okrętu wojenne
go brytyjskiego „Basilisk". Jedno
cześnie zwrócono się do Rządu 
hiszpańskiego w Madrycie z we
zwaniem, aby okręty rządowe 
trzymały się zdała od Gibraltaru 
i nie narażały na niebezpieczeń
stwo życia i mienia Anglików..

(FAT)

Prezydent Republiki podpisał]na ich miejsce pułkownika arty. 
dekret przyjmujący dymisję mini- lerji w stanie spoczynku Juan 
stra wojny oraz podsekretarza sta Fernandez Saravi oraz majora pie 
nu w tern ministerjum i mianujący 1 choty Leopoldo Manendez. (PAT).

Informacje z kół rewolty
Komunikat głównej kwatery 

arrnji powstańczej głosi, że czwar 
tek zaznaczył się wzmożoną dzia 
łalnością wszystkich oddziałów 
na froncie południowym. Kolum
ny ruchome, operujące na swych 
odcinkach odniosły szereg sukce
sów lokalnych. Lotnictwo było 
czynne przez cały dzień. W An
daluzji armja marokańska uma
cnia zdobyte pozycje. Wzmożono 
transporty wojsk, a kolumny po
wstańcze maszerują na północ.

Niebawem ma nastąpić utworze 
nie w Burgos biura prasowego, 
głównie dia korespondentów za
granicznych. Na czele tego biura

stanąć ma Juan Pujol, b. dyrektor 
jednego z informacyjnych dzienni 
ków madryckich. (PAT).

Według informacyj ze sztabu 
powstańców, koła rządowe są za 
niepokojone akcją gen. Franco t 
liczą się z podjęciem przez po
wstańców wzmożonych ataków, 
lotniczych na pozycje wojsk rzą
dowych, a nawet na stolicę. W, 
przewidywaniu ataku lotniczego 
na Madryt, władze podobno za
rządziły, iż od godz. 22-ej wszy
stkie światła zarówno na ulicach 
i placach jak i w domach winny 
być pogaszone. (ATE).

lis im i©  A s ism i

*
Korespondent Havasa na froncie Samosierry podaje, że działal

ność na tym froncie wczoraj była minimalna. Powstańcy nie odpo
wiadają na kanonadę wojsk rządowych — jak przypuszczają — z 
powodu braku amunicji.

Korespondent na froncie Guadarrama donosi: O świcie artylerja 
powstańcza rozpoczęła niezwykle gwałtowne bombardowanie arty- 
łerji rządowej. Nie udało się jej jednak osiągnąć zamierzonego 
celu, a artylerja i lotnictwo rządowe odpowiedziały na atak silnym 
ogniem. Straże przednie powstańców doszły niemal do miejsco
wości Guadarrama, lecz szybko kontrofensywa wojsk rządowych 
zmusiła je do odwrotu aż do stanowisk, zajmowanych w pierw
szych dniach walki. Oddziały rządowe pod wodzą por. Roubio 
i płk. Sabio panują w dalszym ciągu nad San Rafael i atakują po
wstańców na dwa fronty. Kolumna por. Roubio weszła do miejsco
wości Guadarrama, gdzie zostało tylko kilka domów. (PAT.).

Niema nadziei
uratowania 70 zasypanych górników

Akcja ratownicza w kopalni Wharnoliffe Woodmoor w Barnsley 
(Anglja) trwała całą noc 1 była kontynuowana dziś rano. Istnieje 
jednak mała nadzieja uratowania kogokolwiek z 70 górników, któ- 

w chwili katastrofy znajdowali się w podziemiach kopalni.

Krwawe zajścia na Maderze

Dyktatura w
Agencja ateńska podaje, ze w 

całym kraju panuje zupełny spo
ko), a informacje zagraniczne, mó 
wiące o strajkacli i zaburzeniach 
w Grecji północnej są całkowicie 
zmyślone.

Oczywiście informacje agencji 
urzędowej nie zasługują na zbyt
nie zaufanie.

Wiadomości z Grecji są na
razie tak  skąpe (wobec bardzo 
surowej cenzury w Atenach), że 
niesposób ocenić, jak wygląda 
naprawdę sytuacja. W  każdym-

Grecji
bądź razie można stwierdzić:

1) że Rząd monarchisty i sym
patyka hitleryzmu, Metaxasa, 
objął faktycznie dyktaturę;

2) że nawet zwolennicy Veni-
zelosa (liberałowie) uznani zo
stali za..... komunistów".

Prasa francuska i prasa angiel 
ska są zdania, że urząd propa
gandy Berlina umaczał i tu swo- 
ie misterne paluszki, co wpra
wia, oczywiście, w zachwyt nasz 
„Warszawski Dziennik Narodo
wy".

uciekł do Honako przed
Książę Asturji, który w towarzy 

stwie swej matki byłej królowej 
hiszpańskiej oraz członków domu 
królewskiego przebywa w Mento- 
nie, odbył w czwartek krótką wy
cieczkę morską. Po powrocie z 
wycieczki w porcie Cap Martin kii 
kaset osób, należących do „Frontu 
Ludowego" urządziło burzliwą de 
monstrację, w czasie której odśpie

S f t u i c i a  w
Według wiadomości nadchodzą

cych z Palestyny należy oczeki
wać w niezadługim czasie odprę
żenia sytuacji. W tym kierunku 
emir Transjordanji odbyć miał 
rozmowy z 26 przywódcami arab 
skimi. W londyńskich kołach rzą
dowych oczekują zlikwidowania 
strajku Arabów i ogólnego uspo
kojenia. Optymistyczne te prze
widywania nie są jednak powsze
chnie podzielane. W niektórych

demonstraefą robotników
wano „Międzynarodówkę" i wzno 
szono okrzyki przeciw księciu.

Jak donosi „Matin", kilkanaście 
osób doskoczyło do księcia, który 
szedł w towarzystwie swej matki 
i wygrażało mu pięściami. Książę 
uciekł się pod opiekę policji i nie
zwłocznie opuścił Mentonę, uda
jąc się do Monako.

Palssłfmg
dość licznych kołach londyńskich 
wyrażane są nawet obawy pono
wnego zaostrzenia się sytuacji.

Pod Lyddą dokonano aktu sa
botażowego, wskutek czego wy
kolei! się pociąg towarowy. Loko
motywa przewróciła się a z szyn 
wyskoczyło około 20 wagonów. 
Komunikacja kolejowa na tej linji 
została przerwana.

Pząd Portugalji ogłosił nastę
pujący komunikat: Otrzymano od 
gubernatora cywilnego Funchaiu 
(Madera) depeszę, że na wyspie 
wybuchły w różnych miejscowoś
ciach rozruchy. Tłum poniszczył 
księgi i dokumenty w biurach u- 
rzędów w Ribeira i Brava i zaa
takował wytwórnię masła w Fun- 
chalu. Powodem rozruchów jest 
dekret o reorganizacji przemysłu 
mleczarskiego, w którego wyniku 
°d 1 sierpnia podrożał nabiał. Si
ła zbrojna musiała użyć broni

wobec atakujących. Jest kilku za
bitych i ranionych. Rząd postano
wił położyć kres bezkarności tego 
rodzaju wystąpień na wyspie i 
wysyła dwa okręty wojenne z sa
molotami i kompanją strzelców z 
karabinami maszynowemi. jedno
cześnie uda się do Funchaiu ko
misja z oficerem na czele dla prze 
prowadzenia śledztwa w sprawie 
rozruchów. Powołany będzie spe
cjalny sąd wojskowy do rozważe
nia tej sprawy. Sąd ten nie będzie 
zasiadał w Funchaiu. (PAT).

Wojna domowa w

Nankin i
Z Tokio donoszą: Agencja „Do- 

niei‘‘ donosi: Oddziały Kwangsi 
odrzuciły ultimatum Czang - Kaj- 
Czeka, którego termin upłynął w 
czwartek. Wobec tego regularne 
oddziały nankińskie rozpoczęły o- 
fenzywę na prowincję Kwangsi, 
przechodząc jej granicę w kilku 
punktach jednocześnie. Oddziały 
nankińskie posuwają się koncen
trycznie w kierunku stolicy pro
wincjonalnej, miasta Gui-Lin. Po 
stronie oddziałów nankińskich jest 
wielka przewaga techniczna i sa
moloty, lekkie czołgi itd. Oddziały 
zbuntowanej prowincji cofają się 
pod naciskiem wojsk nankiń- 
skich. (ATE).

Chinach Przed dniem 15 sierpnia

Kwangsi
Z Tokio donoszą: Agencja „Do- 

mei" podaje, iż walki na południu 
Chin przybrały poważny charak
ter. Oddziały prowincji Kwangsi 
pierwsze rozpoczęły ofenzywę i 
wtargnęły do prowincji Kuangtung. 
Pod m. Duczen wałka trwała 7 go
dzin, poczem oddziały Kwangsi 
zmuszone zostały do odwrotu. Na
tomiast dalej na zachód oddziały 
Kwangsi zajęły wielkie miasto 
Maornin. Walka o to miasto trwa
ła dwa dni i pociągnęła spore stra 
ty dla obu stron. Wojskami zbun 
towanej prowincji Kwangsi dowo
dzi gen. Sia-Wej. (ATE).

/<

Stanowisko ruch
Wobec tego, że na dzień 15-go 

sierpnia, w którym Stronnictwo 
Ludowe postanowiło zorganizo
wać masowe obchody rocznicy 
Czynu Chłopskiego — ogłoszone 
zostały podobne uroczystości przez 
inne organizacje, a w szczególno
ści przez „sanacyjne" organizacje 
wiejskie, Sekretarjat Naczelny 
Stronnictwa Ludowego wysłał do 
ogniw organizacyjnych pismo, po
lecające zachowanie samodzielno
ści i odrębności w organizowaniu 
wspomnianych obchodów.

Pismo to, m. in. oświadcza:
„Ci, którzyby za pomocą jakich

kolwiek pociągnięć chcieli zmienić 
treść i charakter naszych uroczy
stości, by w ten sposób zrobić dy-

u ludowego
wersję — muszą się grubo za
wieść".

Pismo mówi dalej, że
„chłopskie organizacje społecz

no - gospodarcze, chcąc wziąć u- 
dział w obchodach Stronnictwa Lu 
dowego, muszą się podporządkować 
dyrektywom władz Stronnictwa.

N a uroczystości Czynu Chłopskie 
go winny być odczytane w pełnym 
tekście i przedłożone zgromadzo 
nym do uchwalenia projekty re- 
zolucyj, przesłane przez NKW." 
Pismo wzywa wreszcie do doło

żenia starań, by w uroczystoś
ciach, organizowanych przez Stron
nictwo Ludowe, wzięły udział iak- 
największe masy chłopów.
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P r a w d a  o  H i s z p a n j i
Robotnicze pułki w  Hiszpanii
- W  48 godzin po wybuchu rebelji 
gen. Franco, Rząd kataloński w 
Barcelonie zdecydował się wskutek 
żądania związków zawodowych, 
uzbroić robotników i utworzyć ka
dry milicji ludowej. W tym samym 
czasie uciekł się do tego samego 
środka Rząd madrycki, a  wślad za 
stolicą poszły wszystkie inne mia
sta, które pozostały wierne Rządo
wi.
i Organizowanie milicji ludowej, 
oraz związków ochotniczych nie 
było rzeczą łatwą, jakkolwiek kla
sa  robotnicza Hiszpanji od prze
szło dziesięciu la t mogła przyzwy
czaić się do wojny domowej i wy
kształcić się pod względem tech
niki wojskowej.
i Tym razem zadanie było o tyle 
trudniejsze, że nie chodziło jedynie 
o uzbrojenie i wysłanie na plac bo
ju  elity robotniczej, lecz także o 
szybkie wyekwipowanie, uzbrojenie 
("wcielenie do szeregów każdego, 
kto się dobrowolnie zgłosił na o- 
chotnika.

W  samej tylko Barcelonie zna
lazły się tysiące ludzi, młodocia
nych robotników, bezrobotnych, u - 
rzędników i niższych oficjalistów, 
którzy póki ży ją  broni w  ręku nie 
trzymali, a  o sprawach wojsko
wych zielonego pojęcia nie mieli, a 
którzy tłumnie zgłaszali się z ka- 
tcgorycznem żądaniem, że pragną 
iść i bić się.

„Parady inwestycyjne" nie zmniejszą bezrobocia
Ag. „P ress" donosi:
Biuro organizacji akcji (B.O.A.) 

przy Prezydjum  Rady Ministrów 
ustaliło ostatecznie swą nazwę, ja 
ko „Biuro akcji i p lanow ania". Już 
pod tą  nazwą wystosowało biuro 
do zarządu miejskiego w  W arsza
wie pismo, zalecające ja k  najgło
śniejsze reklamowanie każdej świe 
źo ukończonej większej inwestycji 
samorządowej.

Z zalecenia tego skorzystał tym
czasowy prezydent W arszawy i 
wystosował do dyrektorów wydzia
łów i przedsiębiorstw  specjalny o- 
kólnik, nakazujący urządzanie wiel 
kich parad  i uroczystości w  związ
ku z ukończeniem poszczególnych 
robót inwestycyjnych. Dokonywa
ne inwestycje m ają być popularyzo 
wane wśród najszerszych warstw 
ludności, a to dla „podkreślenia do 
niosłości poczynań powziętych 
przez Zarząd Miejski, oraz celem 
zbliżenia mieszkańców stolicy do 
władz samorządowych".

Okólnik tymczasowego prezy
denta W arszaw y poucza: „Pożą- 
danem je st nietylko urządzanie u- 
roczystości (otwarcia, poświęcenia 
: t. d .), ale wprowadzenie nowych 
form tych uroczystości, np. przez 
ukwiecenie tram wajów lub autobu-

Sprawa „Echa Tygodnia"
W śród fali represyj, jak ie do

tknęły w  ostatnich dniach prasę 
niezależną .wyróżnia się oryginal
nością spraw a „Echa Tygodnia".
Pismo to, jak  już pisaliśmy, wy
dawane i redagowane je s t  przez 
tow. Zbigniewa Mitznera, sekreta-

Wyjaśnienie
Jak  nas poinformowano, notatka, 

Którą zamieściliśmy w  części wczo
rajszego nakładu, o rewizji w po
koju p. B. Kuczyńskiego, redaktora 
„Studio", nie je s t dokładna. Rewi
zja  odbyła się istotnie, natom iast 
nie wzywano  p. Kuczyńskiego do 
K om isarjatu Rządu i nie żądano 
od niego temsamem żadnych w yja
śnień co do jego pracy literacko- 
publicystycznej.

P. B. Kuczyński był natom iast 
wzywany do Urzędu śledczego w 
W arszaw ie przy ul. Daniłowiczow 
skiej i tam właśnie odbyło się ba
danie co do pracy  literacko-pu- 
blicystycznej pisarza.

Po zapewnieniu przez przywód
ców robotniczych i kierowników 
związków zawodowych, iż milicja 
ludowa, oraz związki ochotnicze 
poddadzą się dyscyplinie i komen
dzie regularnego wojska, powstała 
dla Rządu konieczność przydziele
nia bataljonom robotniczym do
świadczonych podoficerów, którzy 
objęli nad  nimi komendę.

Pułki robotnicze ze swej strony 
wybrały mężów zaufania — prze
ważnie spośród robotników, którzy 
przeszli służbę wojskową, a którzy 
stanowili łącznik pomiędzy dowód
cą, a uzbrojonymi robotnikami. Oni 
przedstaw iają dowódcy żądania 
robotników, dotyczące pożywienia, 
zaopatrzenia i t. d.

Jednocześnie mężowie zaufania 
wzięli na siebie obowiązek poli
tycznego uświadam iania robotni
czych żołnierzy, informowania ich 
o zamiarach przeciwnika i o zna
czeniu podjętej przez Rząd akcji.

Ten podział w ładzy pułkowej na 
dowództwo wojskowe i kierownic
two polityczne dał bardzo dodat
nie wyniki. W Barcelonie przynaj
mniej nie było ani jednego w ypad
ku złam ania dyscypliny wojskowej, 
a  współpraca pomiędzy kierowni
kami cywilnymi i wojskowymi ro
botniczych oddziałów ochotniczych 
układa się harmonijnie i bez jakich 
kolwiek tarć . Przeciwnie, z po
dziwu godną szybkością udało się

ia i
sów na nowej linji, bezpłatny prze 
wóz pasażerów w  ciągu paru go
dzin na nowootwartej linji tramwa 
jowej lub autobusowej, urządzenie 
koncertu lub zabawy ludowej na 
peryferjach z okazji nowootwartej 
inwestycji i t. p.“.

Dyrektorzy wydziałów i  przed
siębiorstw miejskich projektować 
m ają uroczystości, związane z od
daniem do użytku publicznego no
wych inwestycyj.

Program y, proponowane terminy 
oraz zasięg osób zaproszonych na 
uroczystości, muszą być zgłaszane 
do aprobaty tymczasowego prezy
denta.

W obec dość znacznej ilości prze 
prowadzanych obecnie w W arsza
wie inwestycyj miejskich, najbliż
sze tygodnie przyniosą zapewne 
znaczną ilość parad  i obchodów, 
mających „zbliżyć ludność do 
władz samorządowych".

Nie ulega wątpliwości, że zale
cenie „Biura akcji i planowania" 
przy Prezydjum Rady Ministrów 
wystosowane zostało również do 
władz samorządowych na prowin
cji. W miesiącachh jesiennych za
tem parady „inwestycyjne" obejmą 
niewątpliwie cały kraj.

rza  redakcji. „Tygodnia Robotni
ka". Fakt ten, jak  również współ
praca w niem wielu naszych towa- 
izyszy dostatecznie chyba określa 
oblicze pisma. Tymczasem szereg 
artykułów, które nie budziły za
strzeżeń na łamach „Robotnika" 
czy „Tygodnia Robotnika", został 
uznany za „robotę na  rzecz Mos
kwy". („Echo Tygodnia" zamiesz
cza — ja k  wiadomo —  jedynie 
przedruki z p rasy krajowej i za 
granicznej).

Ilustracją tego poglądu była re
wizja, dokonana w zeszłym tygo
dniu w  lokalu redakcji, oraz... zaa
resztowanie kont czekowych PKO. 
i przekazów rozrachunkowych tego 
pisma. Zapewne panowie, intere
sujący się tern pismem szukają 
śladów... subwencyj z Moskwy.

Tego rodzaju represje, niem ają- 
ce precedensów w h istorji prasy 
polskiej, a spotykające pismo wy
dawane i redagowane przez socja
listów', muszą wzbudzić jaknajbar- 
dziej kategoryczny protest.

w ciągu niewielu dni z luźnych i 
niewyszkolonych związków utwo
rzyć karne i do pewnego stopnia 
dobrze przeszkolone formacje, któ 
re walcząc ramię przy ramieniu z 
regularnemi pułkami w  bliskiej 
walce lub w  bojach na ulicach 
miast okazały Rządowi i krajowi 
niezwykłe usługi.

„Nie róbcie głupich świństw!., I I

Wzięłem wczoraj do ręki „W ar
szawski Dziennik Narodowy11 i... 
zdębiałem. Włosy stanęły mi na 
głowie, niby strzelisty las. Wie
cie, co on wyprawia w tej 
Barcelonie ten Azana, prezy- 
aent H iszpanji, razem z  pułk. San- 
dino? Księży palą na stosie. Do
słownie: PALĄ NA STOSIE! Bu
dowano stosy ze  sprzętów kościel
nych i rzucano księży, zakonnice 
masami w płomienie. A „z  krypt 
kościelnych wydobywano zwłoki, 
kładziono im na ramionach czer
wone opaski i  ustawiano je  na uli
cach". Tak sobie ni stąd, ni zo 
wąd, niewiadomo poco... „ustawia
no na ulicach"...

***
„W arszawski Dziennik Narodo

wy" zaopatrzył te „rewelacje" w 
takie oto wyjaśnienie: „Kopenha
ga, 6.8". Widocznie depesza „wła
sna" akurat z  Kopenhagi, żeby  
'ludniej było zgadnąć.

Napisałem tedy ANALOGICZNĄ 
depeszę „własną":

„Liberia, 7.8. Miejscowy dzien
nikarz przybył z Tetuanu i  opo
wiada o wypadkach, mrożących 
krew w żyłach. Gen. Franco nie u- 
m aje innej potrawy, niż pieczeń 
z  dal zwolenników Rzi 
kiego. Gen. Franco pija tylko 
niemowląt, zamiast u 
zyjskiego. Smakują mu specjalnie 
wątróbki przywódców komunis
tycznych".

Prawda, jaka „rewelacyjna" de
pesza? A redaktor naczelny nie 
chciał umieścić w dziale depesz; 
powiedział: „nie róbcie głupich

Ma wypadek wojny...
Skoszarowanie robotnic w Hitlerji

Agencja donosi z Wied-

Z  rozporządzenia ministerjum 
wojny wezwano w  Saksonji liczne 
kobiety do pracy przymusowej w 
fabrykach przemysłu wojennego. 
W  Chemnitz wybudowano d la  ko
biet specjalne baraki.

Zgromadzone w  nich kobiety ma 
ją  być przygotowane do zastąpie
n ia  w pracy mężczyzn na  wypadek 
wojny. Okres przygotowawczy

„Woine" miasto

t t i i i i t - i s l i i i  i n t a i i  . ń l i m "
Agencja Press donosi z Gdań

ska:
W ładze gdańskie mianowały no 

w ego naczelnika więzienia cen
tralnego. Jest nim specjalnie spro
w adzony z Berlina b. oficer armji 
niemieckiej.

‘.Przyjaźń" Wiednia i Berlina

Dochodzenia policyjne w  spra
wie demonstracji narodowo -  „so
cjalistycznej" na Placu Bohaterów 
w W iedniu w dn. 29 lipca w yka
zały, że dem onstracje te  były 
przygotowane przez kierownic- 
nictwo nielegalnych formacyj w 
Wiedniu. (Chodzi tu  o formacje 
hitlerowskie —  przyp. nasz).

Spośród 155 aresztowanych, w 
związku z temi zajściami, ci, któ
rym udowodniono nielegalną dzia

Hiszpańska Legja Cudzoziemska 

O ficerow ie gen. W rangla
W czorajszy „Kurjer Poranny" 

zamieszcza bardzo ciekawe i bez
spornie rzeczowe, nie stronnicze, 
informacje o hiszpańskiej Legji 
Cudzoziemskiej. Oto parę ustę
pów:

„Dzieje h iszpańskich pułków 
kondotjerów  sięgają  zaledwie 1923/

świństw, bo chodzi o sprawy po
ważne!"...

Dziwny człowiek!...
**

„W arszawski Dziennik Narodo
wy" je st także pełen troski o los 
hitlerowców niemieckich w  Hisz
panji. Przytacza ze  współczuciem  
serdecznem gorzkie i gpiewne ża
le prasy niemieckiej o „mordzie", 
jakiego dokonano podobno w  Bar
celonie na osobach trzech hitlerow
ców. Coś niesłychanego! skandal 
nieprawdopodobny! wszak tylko 
samym hitlerowcom wdino mordo
wać obywateli „Trzeciej" Rze
szy!... „W arszawski Dziennik Na
rodowy" a ż zionie bezinteresow- 
nem oburzeniem, jak  śmieli ci be- 
zccni Hiszpanie!?,...

#»*
Może STARSI członkowie redak 

cji „Warszawskiego Dziennika Na 
rodowego" przypomną sobie słyn
ną „rewelację" berlińskiej „Kreuz- 
zeitung" z  października r. 1914. 
„Rewelacja" brzmiała:

„Stwierdzono urządowo, że wol
ni strzelcy belgijscy ukrzyżowali w  
okolicy Liege oficera niemieckie
go; innemu oficerowi palono sto
py. W  tych warunkach dowódca 
korpusu polecił, tytułem represji, 
rozstrzeliwać na miejscu każdego 
wolnego Strzelca belgijskiego bez 
różnicy pici".
ówczesna prasa narodowo -  de- 

mokratyczan W arszawy opatrzyła 
tę wiadomość tytułem:
„JAK PRUSACY CHCĄ „USPRA
WIEDLIWIĆ" SWOJE ZBROD

NIE?".
1 słusznie... AR.

trw a  kilka tygodni. Z a odmowę 
przystąpienia do pracy stosowany 
jest areszt. Prowizoryczne baraki 
d la  kobiet w  Chemnitz nie odpo
w iadają wymaganiom hłgjeny, co 
powoduje liczne protesty skosza
rowanych kobiet.

Również w  Brandenburgji w e
zwano sporo kobiet do przygoto
wawczej pracy przymusowej w  fa 
brykach przemysłu wojennego.

Obejmując urzędowanie, nowy 
naczelnik wygłosił do podwładne
go  personelu przemówienie, w  któ 
rem  bez ogródek oświadczył, że 
będzie stał na  straży wym agań i 
interesów p a itji narodowo - „so 
cjalistycznej". (P ress).

łalność, umieszczeni zostaną po 
odcierpieniu orzeczonej przez sąd 
kary w  obozie koncentracyjnym w 
W aellersdorff. Z liczby 42 narodo
wych „socjalistów", wypuszczo
nych z więzienia na mocy amne- 
stji, 19-tu, silnie podejrzanych o 
czynny udział we wspomnianej 
demonstracji, będzie musiało od
cierpieć resztę kary pozbawienia 
wolności. (PAT).

24 roku, gdy  po dotkliwej porażce 
a rm ji h iszpańskiej w  w ojnie z M a
rokańczykam i, dowodzonymi przez 
słynnego A bd-el-K rim a, kolonje 
k ró lestw a ówczesnego zostały za-

...W  owym czasie u legły zmianie 
w arunk i w stąp ien ia  do francusk ie j 
L egji Cudzoziemskiej. F ra n c ja  po
sia d ała  olbrzym ie zapasy  doskona
łego, karnego i  zahartow anego w 
bojach  m a te rja łu  ludzkiego w  po
s ta c i rozbitków  przeciwbolszewic- 
k ie j a rm ji gen. W rangla. Z tego

sk ie j Leg-ji 
przeb ierać  p rzy  w erbow aniu k a n 
dydatów  n a  żołnierzy kolojalnych. 
Zbieg z w ięzienia, czy przestępca 
n ie  m ógł ta k  łatw o, ja k  przed  la ty , 
dostać się do oddziałów francusk iej 
a rm ji kolonjalnej. W ładze wojsko
w e bez żadnej litości zaczęły w y
daw ać policji rzezimieszków, zg ła
szających się do L egji. Ś w ia t prze
stępczy F ra n c ji n ie  m iałby w yjś
c ia, gdyby n ie  L egja  h iszpańska.

.T em bardziej, że  L egja  h iszpańska 
ogłosiła w arunk i znacznie dogod
nie jsze, n iż  francuska . K ażdy z 
rek ru tów  po  podpisaniu kon trak tu  
m iał otrzym ywać ja k ą ś  w iększą 
sum ę pieniędzy. N ie otrzym yw ał 
je j  n ik t praw ie , bo z chwilą znale
z ienia się w  koszarach, o  gotówce 
mówić n ie  radzono... Mówiono, że 
po upływ ie 5-letniego kon trak tu  
p ieniądze te  m ożna będzie podjąć 
w  banku  państw owym . L eg ja  Cu
dzoziemska H iszpan ji rosła , ja k  
n a  drożdżach, bo dużo było ele
m entu, k tó ry  po w ojnach i rew olu
cjach , n ie  mógł znaleźć sobie m ie j
sca, p rac y  i  „odpowiedniego po-

Lepsze n iby  w arunki .s łużby  
zwabiły w krótce do L egji hiszpań
sk ie j R osjan , byłych uczestników 
a rm ij „białych".

D użą ro lę  odegrał tu  m ało zna 
n y  f a k t  auten tyczny , posiadający 
znaczenie w  dziejach em ig rac ji ro 
sy jsk iej z  okresu  rew olucji bol-

G dy w  r .  1920 zwyciężone przez 
bolszewików oddziały a rm ji gen. 
W ra n g la  znalazły się w  T u rcji, 
w śród  kierow ników  wielkich rzesz 
b. w ojskowych pow staw ały n a jro z 
m aitsze  koncepcje użycia „białych" 
s ił  zbrojnych. Żadnej z ty ch  kon- 
cepcyj n ie  zrealizow ano. Jedynie 
jedna , przypadkowo z nędzy i gło
du zrodzona „koncepcja", omal-że 
n ie  n ab ra ła  rum ieńców  życia. K il
ku  oficerów pu łku  dragonów  a rm ji 
carskie j, k tórego szefem  był król 
H iszpanji A lfons X III , postanow i, 
ło  ratow ać się z  beznadziejnej sy
tu a c ji w ysłaniem  lis tu  do korono
w anego szefa nie istniejącego puł
ku  n ie istn iejące j a rm ji. L is t był 
k ró tk i. Oficerowie nap isali: „Ofice 
rowie W aszej K rólew skiej Mości 
pułku  dragonów  a rm ji rosy jsk ie j 
um ie ra ją  z  głodu."

A lfons X III , po odczytaniu tego  
lis tu , kazał posłowi hiszpańskiem u

Bohaterska telefonistka
Od wielu la t istnieje w  Stanach 

Zjednoczonych Am. Północnej fun 
dusz, z którego rok rocznie wy
płaca się 50.000 dolarów nagrody 
te j telefonistce, która podczas wy
konywania swych czynności wy
różniła się jakimś bohaterskim 
czynem.

W  tym roku nagroda ta  przy
padła telefonistce miss Rooke, 
która wprawdzie już nie żyje, ale 
nagrodę za sw ą dzielną córkę 0- 
trzymali jej rodzice.

Miss Rooke pracow ała na sta
cji telefonicznej w  miejscowości 
często naw iedzanej przez cyklony.

Pewnego razu panna Rooke c- 
trzym ała telefonem meldunek, iż 
do miejscowości tej zbliża się wy 
jątkow o silny cyklon.

Gorliwa pracownica niezwłocz
nie zaalarm ow ała władze miejsco
we, szpitale oraz licznych abonen 
tów  telefonicznych. W  ten sposób 
większość mieszkańców miastecz
ka miała czas poczynić odpowie
dnie zarządzenia i schronić się 
przed nadciągającą burzą.

w  K onstantynopolu zaopiekow ać 
się R osjanam i, a  w  k ilkanaście  dn i 
potem  krążow nik flo ty  królew skiej 
„Don Ja im e "  s ta n ą ł n a  redzie  bos- 
fo rdzk ie j. Dowódca k rążow nika  
złożył w izytę oficerom  b. pu łku  
dragonów  a rm ji carsk ie j i  w  im ie
n iu  k ró la  A lfonsa  X II I  zaprosił 
ich n a  pokład w  gościnę do „ to 
w arzysza  bron i, kolegi pułkow ego 
Je g o  K rólew skiej Mości k ró la  A l
fonsa  X III" . O ficerow ie an i chwi
li  n ie  nam yśla li s ię  i  z  pom pą 
opuścili T u rcję . W  H iszpan ji zo
sta li  przy jęci nadzw yczaj gościn
n ie , A lfons X III  zaopiekował s ię  
nim i ta k , ja k  p o tra f i to  uczynić 
dobry kolega, a  zwłaszcza rasow y 
kaw ale rzysta  i  tow arzysz  broni.

P o  k ilku  dniach pobytu, p rzy ję 
ciach i festynach  n a  cześć „kole
gów  pułkow ych", jeden  z  oficerów  
rosy jsk ich  zwrócił się do „kolegi- 
k ró la" , że dobrzeby było zdobyć j a 
kąś p racę . A lfons X III  rzek ł:

służyli w  szwadronie gw ard ji p rzy  
bocznej...

W krótce te ż  oficerowie rosy jscy  
znaleźli się w  uprzyw ilejow anym  
oddziale i  powodziło s ię  im  niezgo
rze j. P rz y  boku kró la , w yw ierali 
naw et pew ien wpływ  w  kołach 
dw orskich. Oni te ż  s ta ll  się w  ja 
k iś czas p rzew odnikam i idei wcie
len ia  oddziałów a rm ji w ranglow - 
skiej do a rm ji kolon ja lnej H isz
p a n ji. K ilka  ty sięcy  R osjan  zna
lazło się w szeregach  hiszpańsk iej 
L egi Cudzoziemskiej,

T rzym any w  ka rbach  surow ej 
dyscypliny, m iędzynarodowy ele
m ent L egji w  ręku  wyższych i  młod 
szych dowódców okazał się siłą , 
k tó ra  w alczy szczególnie chętnie 
p rzeciw  rew olucjonistom . L eg ja  
Cudzoziemska odegra ła  sw ą  n ie
zwykle czynną, a  zarazem  k rw aw ą  
rolę w w ypadkach  rew olucyjnych 
w r . 1934, gdy  żagiew  pow stania  
robotniczego płonęła n a d  prow in
c ją  A s tn r ją . R ząd  h iszpański, n ie  
m ogąc dać sobie ra d y  z  oddziałami 
zrewolucjoniaow anych robotników , 
w ezw ał Legję. D w a pułki legioni
stów  w  tydzień  zdław iły pow sta
nie.

*•
Ten to właśnie element „kondo

tjerów " międzynarodowych, z ofi
cerami nieżyjącego gen. W rangla 
na czele, stanowi główną podsta
wę wojskową rewolty gen. Fran
co’. Psychologję tego elementu 
charakteryzuje doskonale Ideowy 
monarchista rosyjski Szulgin w  
swojej książce p. t. „Rok 1920” :

„Spotkałem  młodego porucznika 
z a ry stokra tycznej rodziny. M iał 
n a  sobie now e fu terko .

—  S kąd  pan  to  w ziął?
U śm iechnął się krzywo:
—  Od wdzięcznej ludności... —* 

W tedy  zrozum iałem : Skoro g ra 
b ią , n ic  z tego  n ie  w yjdzie'.
Tacy są  „bohaterowie" kontr

rewolucji hiszpańskiej... ,,

Niestety, sam a telefonistka pa- 
dła ofiarą trąby  powietrznej i zgi
nęła w  nurtach wody, która w y
stąpiła z brzegów i zalała stację.

O samym fakcie podaliśmy w, 
swoim czasie, dziś dajemy nieco 
szczegółów.

______  i?  ”

Katastrofa samolotowa
W  czwartek wieczorem w yda

rzyła się w  pobliżu Tours ciężka 
katastrofa samolotowa. Jeden z sa  
molotów wojskowych, biorący u- 
dział w  ćwiczeniach nocnych, pra
wdopodobnie wskutek eksplozji 
m otoru został w  czasie lotu rozer
w any na części. Pilot 1 3 człon
ków załogi poniosło śmierć na  
miejscu.

Dziś, ciepło i pogodnie
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn ia  8  b. m .: N aogół pogodnie. Cie
p le j. S łabe  w ia try  miejscowe.
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,W tych warunkach, oczywiście, 

ingerencja w  zakresie regulowania 
cen (taryfa maksymalna) przed
staw iała się mniej -  więcej podo
bnie, jak  np. dziś w  „Trzeciej" 
Rzeszy, gdzie z „regulowania" cen 
nie m ają konsumenci żadnej ko
rzyści, a  conajwyżej władze popi
sują się surowością w  stosunku 
do chłopa i drobnego kupca.

Nielepiej było i za  Djoklecjana. 
Spadła niejedna głow a za przekro 
czenie taryfy maksymalnej, ryriki 
opustoszały, zniknęły towary.

T ak  obumierała gospodarka, 
kultura, Państwo.

III.
Do tych uw ag pragniemy tylko 

dodać, że mylą się ci, którzy dzi
siejszy faszystowski i półfaszy- 
stowski etatyzm i ingerencję pań
stw ow ą uw ażają za objaw  postę

I.
D obrze jest czasem sięgnąć w 

odległą przeszłość i, poczytawszy, 
jak ludzie sobie żyli w  dawnych 
czasach, zastanow ić się następnie 
nad naszą w łasną dolą i powie
dzieć: „nic nowego pod słońcem".

P ow tarzając to stereotypowe po 
yziedzonko, pragniemy zastrzec, że 
lnie jest ono całkowicie, ści
słe. Sytuacja np. w  XX w ieku po 
narodzeniu Chrystusa nie je s t ta 
ka, jak  y r  III w ieku naszej ery, 
gdy potężne Imperjum Rzymskie 
znalazło się na drodze nieuchron
nego, ja k  się to potem ujawniło, 
upadku. Imperjum ginęło, przeżar
te  w yolbrzym ioną wszechpotęgą 
obszam ictw a, i związanej z  nim 
ściśle biurokracji. Ginęło nasku- 
tek  degradacji mas pracujących, 
które stopniowo zmieniały się z 
ludzi wolnych w  średniowiecz
nych chłopów pańszczyźnianych. 
,W łonie upadającego cesarstwa 
rodziło się społeczeństwo średnio
wieczne.

Dziś masy pracujące nietylko 
bronią się przeciw próbom zapro
w adzenia rządów  nowej szlachty 
(„elity") faszystowskiej, ale gas
nącemu św iatu przeciwstawiają 
w łasny twórczy ideał, własny pro
gram  gospodarczy. W łaśnie dlate
go upadek kultury, rozkład go
spodarki nie jest dziś, jak  był 
wówczas, nieuchronną konieczno
ścią.

II.
Uwagi powyższe nastręcza nam 

bardzo interesujący artykuł Jana 
Parandowskiego p. t. „Państwo 
Dioklecjana'1, zamieszczony w  dwu 
tygodniku „Polityka Gospodar
cza". Redakcja opatrzyła artykuł 
uwagą, że „niejedno się nie zmie
niło od Djoklecjana do Stpiczyń- 
skiego".

Przytoczymy niektóre myśli z te
go artykułu, zaznaczywszy, że mo 
w a tu o końcu III wieku po nar. 
Chrystusa, gdy cesarz Djoklecjan, 
po dłuższym okresie wojen domo
wych, przewrotów, rozkładu poli
tycznego i społecznego —  próbu
je odbudować Cesarstwo.

T ę próbę dokonywa poprzez 
wyniesienie w ładzy cesarskiej na 
modłę wschodnią. Cesarz jest boż
kiem. Nad nim niema już żadnej 
władzy, prócz... rządzącej władcą 
kliki wyższych biurokratów.

Djoklecjan, jak  dzisiejsi dyk
tatorzy, znał tylko dw a środki 
na wszystkie niedomagania: roz
kaz 1 przymus".

„N arzucił on p aństw u  b iu rok ra 
c ję  o s tru k tu rze  i  liczebności, ja
kiej ono dotychczas n ie  znało. T a  
b iu ro k rac ja , ko rzystając  z istn ie 
jącego  uk ładu  stosunków , zam ieni
ła  się w  s ta n  solidarny i ta k  zw ar
ty ,  że s ta ła  się zm orą całego życia 
społecznego. Była oma wszechwład
n a , samowolna i b ru ta ln a . N a  je j 
bezpraw ia  n ie  znajdow ano innej 
rad y , ja k  m ianow anie coraz  to  no
w ych inspektorów  i kontrolerów , 
k tó rzy  pow iększali ty lko  liczbę gnę 
bicieli i  wyzyskiwaczy. Z  b iu ro k ra 
c ji  wychodziła now a a ry sto k racja  
o  wielkich fo rtunach , zdobytych 
grab ieżą , co je s t  znam ienne dla 
ty c h  czasów, kiedy  dorab ian ie  się 
m a ją tk u  n ie  opierało s ię  n a  pro
duktyw nej p racy".

Biurokracja zniszczyła samo
rząd, zostawiając mu tylko jedną 
funkcję: ściąganie podatków za 
pośrednictwem specjalnych przed
stawicieli władz miejskich, śrubą 
podatków bezpośrednich przyciś
nięto ludność pracującą. Ciężary 
podatkowe rosły w  miarę, jak  ma
lała  zamożność ludności.

Skutki tego stanu rzeczy były 
Jaknajfatalniejsze dla P aństw a:

„To w ytw orzyło ów znam ienny 
s ta n  umysłów tego  okresu : rezy
gnację. L udzie by ii p rzygotow ani, 

złe zam ienia  się n a  gorsze  i  nic 
n ie  robili, a b y  to  odwrócić. Zalę
gło s.ię powszechne dążenie, aby 
Pracować ty lko  n a  m inim um  egzy- 
“toncji, a  w  dalszem  następstw ie  
®w,a, zrodziła  obojęt
ność m as n a  losy im perjum , n a  k tó  
nego całości i  zachowaniu coraz
nm iej ludziom zależało".
Cesarz zainicjował swoisty „eta

tyzm" oraz swoisty system inge
rencji w  życiu gospodarczem. Hoł 
dowano i dziś tak  modnej teorji, 

przymus wszystko zrobi. A 
tymczasem zaczął się okres mar
twoty. Społeczeństwo zesztywnia- 

w  ram ach poszczególnych sta
nów:

—- jm.  _ I h andel s trac iły  
in ic ja tyw ę, gdyż do każ- 

dego przedsięwzięcia w trącało  się 
państw o, n a d  w szystkiem  czuw ał 
Jak iś  urzędnik , coraz  więcej w ar
sz ta tów  p rac y  zam ieniało się w  
przedsiębiorstw a  państw ow e, n isz- 
P2*” ? i  w yzyskiwane przez  b iuro-toację .

pu społecznego. Etatyzm w  pew
nych dziedzinach — i owszem! 
Ale etatyzm, oparty o współdzia
łanie żywych sił społecznych. In
gerencja państw ow a —  tak! Ale 
państw o w ystąpić musi w  roli 
czynnika uzgadniającego, regulu
jącego samodzielne w  swoim za
kresie czynniki gospodarcze i so
cjalne.

Słowem —  apara t uspołecznio
nej gospodarki, w sparty  o inicja
tyw ę społeczną, w sparty o współ
udział producenta i konsumenta w 
decyzji, w  kierownictwie gospo
darki planowej.

Oto przeciwieństwo gospodarki 
gasnącego świata. Oto jedyny 
sposób ocalenia wolności politycz 
nej, postępu społecznego i zdro
wych zasad  gospodarczych.

(W)

1T A N IA r
S P R Z E D A Ż

W  serji ciekawych wywiadów 
na  tem at niebezpieczeństwa w oj
ny, ogłaszanych przez łódzki 
„Głos Poranny", ukazał się też 
w yw iad z  członkiem Izby Deputo 
wanych i naczelnym redaktorem 
„Echo de Paris", de KerilUsem. P. 
de Kerillis, muśliny podkreślić, 
je s t jednym z przywódców p ra 
wicy francuskiej i ideowym sym
patykiem międzynarodowego fa
szyzmu. Tem większą w agę nale
ży przyw iązać do jego rozważań 
na tem at stosunków polsko-nie
mieckich i wytworzonej na tle te
go „flirtu" sytuacji. Oto parę cie
kawych fragmentów z wynurzeń 
p .de Kerłllisa:

„Gdyby Polska  m ia ła  kokieto
w ać N iem cy w  nadziei n a  ew entu
alne  —  zresz tą  bardzo m gliste  — 
perspektyw y zdobycia dla. siebie 
części te ry to rju m  czeskiego, pod 
p isa łaby  sam a  n a  siebie n ieubła
gan y  w yrok  śm ierci. P o lska  nie 
może istn ieć  samodzielnie, m ając  
tu ż  obok N iem cy, n ie  trzym ane w  
szachu przez  F rancję ... Stanow i
sko Po lsk i wobec tych  zagad 
je s t  n ie ty lko  n a d er w ażne d la  n ie j 
sam ej, a le  i  d la  system u równo
w ag i w  E uropie. J e ś li Po lska  po
t r a f i  staw ić  czoło w rogim  je j mo
com, połączenie się w szystkich ele 
m entów  europejskiego oporu prze 
ciw  w ojnie  n ie  nap o tk a  zbytnich 
trudności; gdyby jednak  Polska 
m ia ła  sprzy jać  rozrostow i z ła  lub 
ty lko  to lerow ać je , je s t  d la  mnie 
rzeczą  bezsporną, że w  kró tk im  
czasie sy tuacja  w  E uropie  zmieni 
się n a  w yraźną  korzyść Niemiec, 
a  jednocześnie n a  niekorzyść Pol
ski.

„W ojna grozi dziś ze strony  
N iem iec, n ie  widzę groźby skąd-

List do Redakcji

Szanowny Pan ie  Redaktorze!

Z ałączając  odpis pasma, skiero
w anego do Kom endy Obwodu „Le
gjonu  M łodych" w Łucku, proszę 
uprzejm ie  o podanie jego  tre śc i do 
wiadomości publicznej, gdyż w o
bec znanych uchw ał i  przebiegu 
o sta tn ie j Rady G łównej ,L eg jonu  
M łodych" w  Legjonowie M orskiem 
w  dniach 26 i  27 lipca  r .  b. dalsze 
pozostaw anie w  szeregach organ i
zacji uw ażam  z a  niemożliw e za
rów no d la  siebie, ja k  i  d la  każde
go, k to  szczerze p ragn ie  p rzebu
dow y społecznej.

N adm ieniam , że  w  „Legjonie 
M łodych" pełniłem  w  czasie sze
ściole tn ie j p rac y  funkcje  kolejno: 
członka pierw szej kom endy, szefa  
p ra sy  i  p ropagandy , redak to ra  
„E cha A kadem ickiego" i  „P aństw a 
Pracy1' (do  czerw ca 1934 r . ) ,  sze
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Rozbiór Czechosłowacji -
pułapką dla Polski

inąd . żaden  na ród  poza  N iemcami 
n ie  p rzy jm ie  dziś odpowiedzialno
ści za  w yw ołanie wojny... Póki 
żyć będą bu tne  idee pangerm ań- 
rfde, p ó ty  żaden sąsiad  N iemiec 
n ie  zazna spokoju. N iem cy S tre- 
sem anna —  to  by ły  N iem cy zwy
ciężone i b ierne, to  by ła  czasowa 
ty lko  s tru k tu ra  w ew nętrzno -  po
lityczna. Praw dziw e oblicze N ie 
miec uwidoczniło s ię  za  czasów 
Bism arcka, W ilhelm a II  i  A dolfa 
H itlera... N iem cy za  czasów tych  
wodzów —  to  N iem cy bez m aski...

„W  porównaniu z F rancją , Po l
ska  pow inna być zaniepokojona 
s iln iej stanow iskiem  Niemiec 
współczesnych. Bądź co bądź F ra ń  
c ja  je s t  k ra je m , k tó ry  istn ieje  
2000 la t  i  żadne N iem cy n ie  n  
m arzyć  o zasym ilow aniu n a s . N a 
tom iast Polska, mim o w ielkiego pa- 
trjo tyzm u  narodu , n ie  m a  gran ic  
na tu ra lnych  i  p rzez  w iek zgó rą  
znosiła obce panow anie. D latego 
te ż  po lityka  H itle ra  je s t  aktyw 
n ie jsza  n a  wschodzie Europy.
P. de Kerillis je s t zdania, że

Niemcy rozpoczną wojnę bez wy
powiedzenia już w  najbliższej 
przyszłości i rzucą swe zmotory
zowane dywizje z szybkością 40 
kim. na  godzinę w  kierunku Pragi 
Czeskiej. W  związku z tym pla
nem, dowodzi p . Kerillis:

„Niemcy liczą n a  Polskę i n a  Jej 
pomoc w rozbiorze Czechosłowa
c j i ! ) .  T eren czeski da je  Niemcom 
nadzieję, że  d la  jego  zdobycia po
zyskają  Polskę... W  ty m  w ypadku 
Polska  znalazłaby s ię  w  pułapce. 
W zmocnione i  upojone  zwycięst
w em  N iem cy n ie  odstąpiłyby Pol
sce a n i części zagrabionych Cze
chosłowacji ziem. U w ażam , i 
in te resie  Po lsk i leży u trzym anie

W  sprawie „Legjonu Młodych”
f a  o rgan izacji, kom endanta  okrę 
gu białostockiego, inspektora  okrę 
gu  w ołyńskiego i  in.
Łączę w yrazy  szacunku

WACŁAW ZAGÓRSKI.
W  związku z uchwałami i prze

biegiem ostatniej Rady Głównej 
Legjonu Młodych w  Legjonowie 
Morskiem w  dniach 26 i  27 lipca 
r . b . proszę o  skreślenie mnie z 
listy członków Legjonu Młodych 
—  Związku Pracy d la  Państwa.

Motywy, które skłaniają mnie 
po sześciu latach pracy w  L. M. 
do w ystąpienia z organizacji po
dam  w e właściwym czasie do pu
blicznej wiadomości. Odpisy tego  
pism a przesyłam  do Inspektora 
Głównego L. M. oraz do prasy.

W A C ŁA W  ZAGÓRSKI 
Inspektor Okręgu Wołyńskiego

„Legjonu Młodych",

Rozłam w  „Legjonie Młodych" 
szeroko jest w  prasie omawiany. 
Dzienniki poza przedrukiem na
szych komentarzy, zamieszczają 
też własne komentarze; niezbyt 
zresztą przychylne dla Komendy 
Głównej „Legjonu M łodych". „Go
niec W arszaw ski", zamieszczając 
przedrukowany od nas komunikat 
Legjonu Młodych „Frakcji", doda- 
je:

„Stanowczo sa n ac ja  n iem a szczę
śc ia  do młodzieży. Z m ienia ją, re o r
gan izu ją , przefasonow ują  sw e mło
dzieżowe o rgan izacje  po  to , aby 
doczekać s ię  komplementów  o r e 
akcji i  p a trzeć  n a  defiladę  swych 
młodzieńców w  szeregach P P S " . 
Zaś „W ieczór W arszaw ski" pi-

sze o Frakcji:

przeto , że now a  or
gan izacja  oddaje  się fak tyczn ie  
w  u sług i PPS-ow com . S tam tąd  też  
w zięła i  nazw ę („ F ra k c ja " ) ,  ja k 
by  naw iązyw ała  do tr a d y c ji J . 
P iłsudskiego, k tó ry  stw orzy ł „ F ra k  
c ję  rew olucyjną  P P S "  —  z t ą  ró 
żnicą, że o  ile  P iłsudsk i odchodził 
coraz ba rdziej od P P S , o  ty le  obec
n i „ frac y "  coraz  siln ie j s ię  do P P S  
i  socjalizm u zbliża ją . A  naw et m a
j ą  w ziąć udz ia ł w  kam p an ji w y
borczej w  Łodzi".

te j jedynej skutecznej przeciw w a
g i N iem iec, ja k ą  je s t  F ran cja" . 
Trzeba przyznać, że poglądy i

opinje p. de Keriliisa —  na  tle zu
pełnej tajemniczości polityki za- 
granicznej p. Becka —  brzmią 
wręcz sensacyjnie. BD.

Jeszcze o źródłach zła
O trzym aliśm y s kół p racow 

niczych uw agi następująca*.

Dn. 18 czerwca r. b. zginął tra 
giczną śmiercią dyrektor Ubezpie- 
czalnl Społecznej w  Łodzi, ś.p. W ą 
sowicz, zastrzelony przez zredu
kowanego pracow nika Ubezpie- 
czalni. Dnia 8 lipca r. b. również 
zginął zastępca nacz. dyrektora 
Zakładu Ubezpieczalni Społecz
nych w  W arszaw ie ś. p. dr. Gosie w 
ski, zastrzelony przez zredukow a
nego urzędnika Ubezpieczalni Spo 
łecznej w  Sosnowcu.

Powyższe fakty w strząsnęły do 
głębi społeczeństwem, narzucając 
mu dręczące pytanie, dlaczego to 
aku ra t Ubezpieczalnie Społeczne, 
które w  założeniu swem powołane 
s ą  do zmniejszenia niedoli, jaką 
kapitalizm niesie ludziom pracy, 
stały się terenem porachunków z 
ich kierownikami na  tle stosunku 
do pracowników.

Ani zabójstwo, an i samobójstwo 
jednostki nie jest, oczywiście, ro
związaniem zagadnień, których 
tle są  te ak ty  tragiczne popełnia
na. Stanow ią one nie wyjście z 
sytuacji, ale tylko ujście dla roz
paczy ze strony ludzi, którzy stra
cili w szelką nadzieję; T rzeba je
dnak ustalić w  imię praw dy, w  ja 
kiej to  atm osferze pow stają tego 
rodzaju szaleńcze czyny.

W  ciągu ostatnich la t na  skutek 
kilkakrotnej „reorganizacji" insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych zre 
dukowano około 3 tysięcy praco
wników, w  tem dużą ilość praco
wników długoletnich i zasłużo
nych. Dla zredukowanych przy
krym niezmiernie był nietylko 
sam fakt pozbaw ienia ich pracy, 
ale szczególnie metoda, sposób 
zwalniania z pracy i przyjmowania 
do pracy. O zwalnianiu pracowni
ków decydował często nie brak 
kwalifikacyj fachowych tych p ra
cowników lub konieczność reduk
cji personelu, a  zupełnie inne czyn 
niki. Zam iast zredukowanych 
przyjmowano nieraz ludzi mniej 
fachowych, nie kierując się znowu 
względami rzeczowemi. W  tydzień 
po strzałach w  Łodzi stosunki te 
oświetla m .in. interpelacja posła 
nowego Sejmu, W łodz. Szczepań
skiego do m inistra opieki społecz
nej. W  interpelacji tej, której bez
stronności nikt chyba nie będzie 
kwestionował, choćby ze względu 
na osobę interpelanta, podnosi się,

Mniemamy, że  podaw anie ilu
stracji do tego, jak  realizowane 
jest hasło o „surowem  życiu", jest 
bardzo, ale to  bardzo na  czasie. 
Nie znudzą one czytelników, a 
natom iast rzucają jaskraw e świa
tło na w artość haseł, wysuwanych 
przez „sanację". „Polonia" pisze: 

„ N a  w ybrzeżu polskiem  rozeszły 
s ię  pogłoski, że  m in is te r  sp raw  za
granicznych  p . Beck kup ił willę, 
w  k tó re j m ieszkał do tąd  n a  w y
w czasach le tn ich  w Ju rac ie  n a  H e
lu , za  120 ty s . z łotych".
„Goniec" zaś podaje ilustracje, 

jak  wykonywany jest okólnik pre- 
mjera, polecający, aby  w yjazdy 
zagraniczne dygnitarzy były ogra
niczone do wypadków  koniecz
nych. Okólnik okólnikiem, a  rze
czywistość rzeczywistością i  „Go
niec" pisze:

„W iele mówiono w  pew nych ko
łach  stolicy o w yjeździe n a  u rlop  
jednego  z dygn ita rzy . U dał s ię  n a  
w ycieczkę do A u s tr ji ,  F r a n c j i  i  
W łoch. N ie  w  sp raw a ch  (służbo
w ych i n ie  d la  p o ra tow an ia  zdro
w ia. A le to  jeszcze m ało. Mówio
no  sobie n a  ucho, że  dyg n ita rz  te n  
uzyskał od kom is ji dewizowej ze
zwolenie n a  z ab ran ie  ze sobą  8 ty 
sięcy zł. T ylko ty le , bo przecież 
obow iązuje n a k a z  „surow ego ży 
c ia".
A jednocześnie komisja dewizo

w a robi turdnoścl pewnemu leka
rzowi na  przesłanie chorej żonie 
potrzebnej sumy zagranicę na le
czenie się w sanatorjum.

• •*
P. St. Str-ski w  „Polonji", na 

podstawie głosów p rasy  zagra
nicznej, porusza tajemniczość i 
bierność naszej oficjalnej polityki 
zagranicznej i przypom inając sło
w a  p. Edena, że nie m a powodu 
być bardziej polskim, niż Pola
cy — kończy swój artykuł sło
wami:

m ju in " .

że stosunki na terenie Ubezpiecza! 
ni są  nienormalne.

„Od kilku la t pracow nicy ubez- 
pieczń, pisze poseł Szczepański, 
są  przedmiotem ciągłych ekspery
mentów. N ieustanne zmiany p ra
gmatyk, nieustanne odbieranie 
praw  nabytych, redukcje uposa
żeń, redukcje pracowników, zwła
szcza tych, którzy dłużej pracują 
—  wszystko to  czynione w  atm o
sferze niepewności i strachu, w 
atmosferze nieuznaw ania kwalifi
kacji, doprowadziło do sytuacji, w  
której pracow nicy w obec swego 
stanu  psychicznego nie są  w  sta 
nie należycie pracow ać... Stosunki

Tragedia Aleksego Szymika
przed Sądem Okręgowym w Warszawie

N a dziś w  Sądzie Okręgowym 
w  W arszaw ie wyznaczono rozpra
w ę w  spraw ie Aleksego Szymika, 
zabójcy zastępcy Naczelnego D y
rektora Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych, b. senatora  dr. W iktora 
Gosiewskiego.

Jak  wiadomo, Szymik, b . urzęd
nik Kasy Chorych a  następnie U- 
bezpieczalni Społecznej w  Sosno
wcu, zredukow any po 12 latach 
pracy w  dniu 8 lutego b. r . sześ
cioma strzałam i z rewolweru po
zbaw ił życia dr. W iktora  Gosiew
skiego, b. dyrektora Ubezpieczal- 
ni w  Sosnowcu.

W  spraw ie te j sporządzono ak t 
oskarżenia już w  dniu 15 lipca b. 
r. a  rozpraw a odbędzie się równo 
w  miesiąc po dokonaniu przestęp
stwa.

Przewodniczyć będzie kompleto

P o k w i t o w a n ia
D LA D ZIECI I  W DÓW  PO  PO L E 
GŁYCH RO BO TN IKA CH  W  KRA- 

K 0W 1E, CZĘSTOCHOW IE 
I  LW O W IE.

Z arząd  G łówny S tow arzyszenia 
b . W ięźniów  Politycznych zebrane 
od członków n a  li;
zł. 83.
NA POMOC HISZPANJI WALCZĄ

CEJ Z FASZYZMEM.
Jó z e f  Porow ski —  zł. 5.

N A  OBOZY CZERW ONYCH
H A RCERZY.

Zofja  K oczorow ska w  Klembowie
—  zŁ. 6,

„W  te j  spraw ie  trze b a  w ypły
n ą ć  n a  ja sn e  w ody bez dalszych 
zwłok. S p ra w a  sam a  je s t  ja sn a  w  

.sw ych w rażen iach  i  z arzu tach , zgo 
dnych w k r a ju  i  z agran icą. Po l- 
skiej polityce urzędowej p rzypisu
je  się, n a  podstaw ie  przeb iegu  
spraw y , niedocenianie pow agi z a 
m achu  gdańskiego. A  zachowyw a
n ie  b ierności wobec samowolnego 
w prow adzenia przez  w ładze gd ań 
sk ie  rzeczywiście now ego u s tro ju  
v ia  f a c ti  po tw ierdza  te  w rażen ia  
i  t e  zarzu ty . U trzym yw anie  n a d a l 
te j dw uznaczności urzędowego s ta 
now iska polskiego je s t  niedopusz
czalne i  bardzo szkodliwe.

Społeczeństwo, , k tó re  okazuje  
zrozumienie doniosłości rozg ryw a- 
jących  s ię  p rzed  naszem i oczami—1 
by  n ie  powiedzieć pod naszym  no
sem—zdarzeń  gdańskich, m a  p ra 
w o żądan ia  polityk i w yraźne j i  sku 
tocznej w  te j  na jdoniośle jszej d la  
n a s  dziedzinie".

S-EK.

pracownicze w  tych instytucjacK 
są  w  stanie płynnym, jeśli panuje 
w  nich atm osfera rodząca tragicz
ne decyzje, jeśli pracownicy tych 
instytucji pracu ją  w  niepewności 
ju tra".

T e  sam e stosunki niemoralne w. 
instytucjach ubezpieczeń społecz
nych podkreślały niejednokrotnie 
delegacje związków pracowni
czych i składane przez nie memor
iały. Może nareszcie tragiczne sy
gnały ostrzegaw cze w  Łodzi f 
W arszaw ie, przekonają kogo nale
ży, że czas najw yższy zaw rócić z  
błędnej i szkodliwej drogi.

K.

w i sądzącem u s. o. Wiszniewski. 
Oskarża prokurator Leniewski. 
Bronią adw okaci Henryk Gacki

i  Henryk Świątkowski.
R ozpraw a rozpoczyna się o  g .

9 rano na sali pierwszej Sądu O- 
kręgowego i p o trw a  praw dopodo
bnie dw a dni.

Sprawozdanie z rozpraw y poda 
my w  numerze niedzielnym.

To nieładnie
Przed dwoma dniami p. Grabiec
„Czasie'* pastwił się bardzo zja* 

dliwie nad p. K . Muszalówną z  „Ku- 
rjera Porannego", jako że p. Musza* 
lóuma miała w  korespondencjach do 
„Kurjera" z  Olimpjady berlińskiej, 
gloryfikować „politykę robotniczą" w  
„Trzeciej" Rzeszy, aczkolwiek zali* 
cza siebie do rzędu pisarzy lewico* 
wych.

W samej rzeczy ustępy artykułu  
p. Muszałóumy, cytowane przez p, 
Grabca, wyglądały co najmniej dzi
wacznie. Ale jeżeli te ustępy włączyć 
do całości —  intencja autorki staje 
się zupełnie jasna.

Dlatego złośliwości p. Grabca są 
w  tym  wypadku niesprawiedliwe,
takie „chwyty" polemiczne do
Gfroóco nie pasują-* S. K*



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Wojna domowa trwa
Sytuacja w H i s z p a n i i  w  nocy z czw artku  na p iątek

Hiszpańskie ministerjum wojny 
komunikuje, że w ojska rządowe 
odparły w  pobliżu miejscowości 
Sastago oddział powstańczy w  si
le 2300 żołnierzy, biorąc do nie
woli 1600 jeńców oraz zdobywa
jąc 3Q karabinów  maszynowych 
oraz wiele broni i amunicji. W  in
nej bitw ie pomiędzy miejscowo
ściami P na  de Ebro i Sastago po
w stańcy mieli stracić 40 zabitych 
oraz 70 wziętych do niewoli, w 
tem szereg oficerów.

•  •«
Z pogranicza hiszpańskiego do

noszą, że artylerja obsadzonych 
przez w ojska rządow e portów  San 
M an.0 i San Marcial bombarduje 
bez przerw y od  samego rana oko 
lice miejscowości Oyarzun. W y
g ląda to na ogniowe przygotowa
nie a taku w ojsk rządowych, znaj
dujących się w  Renteria i Irun, któ 
re  zamierzają wyprzeć pow stań
ców  z pogranicza Nawarskiego.

Losy projektu francuskiego
Havas donosi, że rozmowy prze 

prow adzone przez dyplomację 
francuską z różnemi zainteresowa 
nemi mocarstwami, a  zwłaszcza z 
krajam i europejskiemi, produkują- 
cemi broń, w  sprawie międzyna
rodowego układu o nieingerencji 
w  spraw y hiszpańskie są konty
nuowane i  doprowadziły już do 
pewnych rezultatów rokujących na 
dzieję na pomyślne załatwienie 
sprawy. T ak  więc włoski mi
nister spraw  zagranicznych hr. 
Ciano zakomunikował am basado
rowi Francji, że Rząd włoski przyj 
muje w  zasadzie propozycję fran
cuską. Również wyraziły aproba
tę Holandja i Czechosłowacja. 0 -  
becnie Rząd francuski jest w  posia 
daniu mniej lub więcej w yraź
nych, lecz dodatnich opinji ze

Z a ja k a  ceną
Hitler udzieli pomocy gen. Franco

„Paris Midi“ donosi z Rzymu, 
iż w  tamtejszych półoficjalnych 
kołach kursują pogłoski, jakoby 
Niemcy, zdecydowały się przyjść 
z pomocą gen. Franco wzamian za 
wszczęcie rokowań w  spraw ie u - 
stąpienia Rzeszy kólonji hiszpań
skiej w  Afryce północnej Rio del

Zmiany w  Rządzie Katalonji
OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

W  Katalonji odbyło się przesi
lenie gabinetowe, które zlikwi
dowano w  drodze dymisji trzech 
ministrów socjalistycznych oraz
połączenie teki komunikacji z te-1 Prezydenta Companysa, który na- 
ką robót publicznych i gospodar-1 dal pózostaje przewodniczącym 
stw a narodowego, zaś teki wyży-1 Generalidad.

W  P a le s ty n ie
S t r a j K  A r a b ó w  

zostanie znacznie zaostrzony
Zebranie przywódców arab

skich, jakie odbyło się w  stolicy 
.Transjordanji Amman na zapro
szenie Emira Transjordanji Ąbdu- 
llaha, celem omówienia kw.estji za 
kończenia strajku, nie doprowa
dziło do żadnych pozytywnych re 
zultatów. W iększość obecnych 
przywódców arabskich wypowie
działa się za utrzymaniem strajku, 
dopóki nie nastąpi zawieszenie 
imigracji żydowskiej i nie zostanie 
w ydany zakaz sprzedawania zie-

Ras Sejum
R as Sejum złożył w czwartek 

ak t uległości w obec . W łoch w  o- 
becności wojskowych- i  cywilnych 
władz włoskich, licznej grupy do
stojników abisyńskich oraz repre
zentantów  duchowieństwa koptyj- 
skiego i muzułmańskiego. (PAT.).

Dowódca rządowej bazy lotni
czej w  Barcelonie ponownie u- 
przedził dowództwo powstańcze 
na Majorce, aby zarządziło ewaku 
ację ludności cywilnej z miast, któ 
re zostaną bom bardowane przez 
samoloty rządowe. W  razie niedo 
konania ewakuacji, wojska rządo
w e grożą rozstrzelaniem w szyst
kich oficerów powstańczych po 
zajęciu Majorki przez wojska Rzą 
dowe.

W  czw artek kolumna pow stań
ców pod w odzą ppłk. Suareza roz 
poczęła marsz w  kierunku oblę
żonego przez w ojska rządow e 0 -  
viedo, aby  przyjść z pomocą od
działom płk. Laranda, które są  w 
położeniu krytycznem. Po drodze 
w ojska rządowe zadały ciężką 
klęskę powstańcom i zmusiły ich 
do odwrotu.

Oddziały płk. A randa w  Oviedo 
są  od czwartku w  położeniu bez- 
nadziejnem, ściśnięte ze wszyst-

strony Anglji, Niemiec, ZSSR., 
W łoch, Holandji i Czechosłowa
cji. Oczekiwana je s t jeszcze od
powiedź portugalska. Jednocześ
nie dyplomacja francuska opraco
wuje praktyczne ram y zasady nie 
ingerencji, na k tórą  to podstawę 
mogłyby się zgodzić wszystkie za 
interesowane mocarstwa. Powyż
szy tekst niezwłocznie po opraco
waniu zostanie przesłany odnoś
nym Rządom. Projekt ten, jak  się 
wydaje, dotyczy wyłącznie zaka
zu wszelkich operacyj handlo
wych w  zakresie broni, amunicji, 
m aterjału wojennego, okrętów w o
jennych oraz wszelkiego rodzaju 
samolotów w  obrotaZf z Hiszpa- 
nją, Marokiem hiszpańskiem i 
wszelkiemi terytorjami, znajdują- 
cemi się pod w ładzą hiszpańską.

Oro. Kolonja ta  —  dodaje dzien
nik — zawsze pociągała Niemcy, 
a szczególnie w  ostatnich czasach 
ze względu na  możliwość uczy
nienia z  niej bazy lotniczej dla ko
munikacji transatlantyckiej z Ame" 
ryką Południową.

wienia z teką rolnictwa. Na czele 
nowego gabinetu stanął Jean Ca- 
sanovas.

Premjer jest jedynie delegatem

mi żydom  oraz dopóki nie zosta
nie ustanowiony narodowy Rząd 
arabski. Komunikat oficjalny, w y
dany po konferencji w  Amman, 
stwierdza, że Emir dokładał wszel 
kich wysiłków, aby  doprowadzić 
do porozumienia.

W ciągu nocy (w środę) zaszły 
wypadki ostrzeliwania kilku osie
dli żydowskich oraz miejscowości 
Kąwkab, gdzie ujęty został ranio
ny Arab z karabinem. Ponadto za 
notowano szereg w ypadków  are
sztowania Arabów za noszenie 
broni.

• •*
Jak słychać,. Naczelny Komitet 

Arabski zastanaw ia się nad spo
sobami zaostrzenia strajku. Rząd 
brytyjski nie zamierza czynić Ara 
bom żadnych ustępstw , a  wobec 
tego nie w idać wcale kresu obec
nych rozruchów.

kich stron w  kilku dzielnicach 
miasta.

*
P artja  narodow a baskijska o- 

głosiła odezwę, w zywającą wszy
stkich baskijczyków do uznaw a
nia jedynie w ładz, ustanowionych 
przez legalny Rząd madrycki. 0 -  
dezwa kończy się apelem na rzecz 
Republiki przeciw dyktaturze mo- 
narchistycznej lub faszystowskiej.

Wybuch gazów
w  podziem iach kopaln i a n g ie lsk ie j 
70 górników zginęło pod gruzami szybu

W  kopalni W harncliffe Wood- 
moor w  Barnsley w  hrabstw ie 
Yorkshire —  jak  już podaliśmy 
w czoraj — w ydarzyła się straszna 
katastrofa, k tóra  pociągnęła za so 
bą  wiele ofiar w  ludziach. W  ko
palni nastąpił wybuch gazów. W 
momencie katastrofy w  szybie 
znajdowało się 70 górników. Jest 
mało nadziei uratow ania kogokol
w iek z nich. Akcja ratunkow a na
potyka na poważne trudności spo- 
wodu nowych eksplozji. Wielka 
liczba górników pracuje gorączko 
w o nad  odkopaniem zasypanych 
towarzyszy. W ybuch nastąpił we 
wczesnych godzinach rannych. W 
ciągu 15-tu minut wydarzyły się 
dw ie silne eksplozje. Dotychczas 
wydobyto tylko jednego ciężko 
rannego górnika, który znajdował 
się w  odległości 6 km. od miejsca 
katastrofy, a  mimo to  odniósł o- 
brażenia. Na miejsce w ypadku wy 
słano natychm iast 9 kolumn rato
wniczych. W późnych godzinach

Pranim Inlii i Japonia?
Projekt współpracy opracowany przez min. Hoare

Agencja Domei donosi: Pierw
szy lord admiralicji sir Samuel 
Hoare sformułował w  następujący 
sposób projekt współpracy angiel
sko - japońskiej: po pierwsze: 
Rząd japoński potwierdzi niety
kalność zasady otwartych drzwi 
na terytorjum Chin i całkowite u- 
znanie praw , nabytych przez W . 
Brytanję w  Chinach, po — drugie, 
będą przeprowadzone pomiędzy

Na poszczególnych stacjach bę
dącej własnością francusko-pol
skiego konsorcjum linji kolejowej 
Ś ląsk — Gdynia panują  nieznoś
ne warunki mieszkaniowe. Prze
ważna liczba stacyj znajduje się 
w znacznej odległości od m iast i 
wsi, nieraz w szczerem polu, a 
mieszkania służbowe przy sta
cjach nie mogą pomieścić w szyst
kich pracowników w okresie wzmo 
żonego ruchu.

W zrost transportów  na linji 
Śląsk — Gdynia nastąpił już  w 
sierpniu 1935 r., ęo pociągnęło za 
sobą zwiększone zapotrzebowanie 
personelu kolejowego. Kolejarze 
przeniesieni na linję Ś ląsk —  Gdy

Strajk w  hucie Targów ek trw a
Jak już podaliśm y w hucie 

Targów ek wybuchł strajk  polski. 
W  czwartek do strajku przyłączyli 
się wszyscy robotnicy, pracujący w  
hucie, tak, że liczba strajkują
cych robotnic i robotników wyno
si 280. Robotnicy dom agają się 
podwyżki płac. Dotychczas płace 
kobiet w  hucie Targów ek wyno
szą 1 zł. 20 gr. za dniówkę, a pła
ce mężczyzn zł. 2.50 dziennie (w 
stolicy kraju, najdroższem mieś
cie w  Polsce).

W  Grecji

Dyktatura kliki wojskowej
S tra jk  generalny t r w a .  —  O stre  pogotow ie  a rm ji i flo ty

POD DYKTANDO LIGI 
WOJSKOWEJ.

Ag. Avala donosi z Aten, że ob
jęcie przez M etaxasa w ładzy dyk
tatorskiej było dla kół politycz
nych greckich niespodzianką. Ja
kie stanowisko zajm ą wobec no
wego Rządu part je polityczne, nie. 
wiadomo. W  Białogrodzie zapew
niają, że przed ogłoszeniem dekre

popołudniowych dyrekcja kopalni 
ogłosiła komunikat, w  którym po- 
daje nazwiska 21 zabitych i 57 ra  
ginionych. U wejścia do szybu 
rozgryw ają się rozdzierające sce
ny. Zgromadziło się około 2000 lu 
dzi, krewnych górników, którzy z 
naprężeniem oczekują wiadomości 
o losie swych bliskich. Minister 
górnictw a Brown udał się na miej 
sce katastrofy i nadzoruje osobi
ście nad akcją ratowniczą.

Oficjalnie komunikują, że ilość 
ofiar wybuchu w kopalni pod 
Barnsley wynosi 57. 21 umarłych 
m a się znajdować w  niezbadanych 
dotychczas szybach. Dotychczas 
nie natrafiono na żaden ślad po 
żaru. Jedyny górnik uratow any ze 
słabemi oznakami życia zmarł. O 
gwałtowności wybuchu można są 
dzić na  zasadzie faktu, że głowa 
jednej z ofiar znajdow ała się w  od 
ległości 40 metrów od tułowia.

W. B rytanją a Japonją rokowania 
w  sprawie ułatw ienia wywozu to
w arów japońskich na  rynek brytyj 
ski, po — trzecie Japonja przystą
pi do nowego układu morskiego, 
zaw artego w  Londynie.

Plan Hoare‘a przewiduje też u- 
kłady pomiędzy jap o n ją  a  W . Bry 
tanją w  sprawie uznania Mandżu- 
kuo i specjalnych interesów Japo- 
nji w  Chinach Północnych.

nia, jak  np.‘ do Siemkowic,’ Lipich 
Gór, Chełmiec, nie mogą otrzymać 
nietylko mieszkania dla rodzin, 
ale nawet pomieszczenia dla sie
bie.

W  tych warunkach pracownicy 
nie mogą należycie wypocząć po 
służbie, a ponadto w wielu wy
padkach dochodzi do rozluźnienia 
węzłów rodzinnych. („P ress1').

*
W powyższych sprawacii 

Związek Zawodowy Kolejarzy 
występował wobec władz ko
lejowych domagając się budo
wy odpowiednich mieszkań dla 
pracowników kolejowych i ich 
rodzin.

Fabrykant p. Klimczak sta ra  się 
zemścić w  ten sposób, że niedo- 
puszcza żyw ności. dostarczanej 
przez rodziny robotników, chcąc 
głodem zmusić robotników do o- 
puszczenia fabryki, by tym spo- 
bem złamać strajk.

Strajkujący apelują do całego 
św iata  pracy o pomoc. Składki pro 
simy wysyłać na adres E. Przełą
cznik Centr. Zw. Rob. Przem. Che 
micznego, .Warszawa, ul. Długa 
21 m. 8.

tów  o rozwiązaniu Izby i w prowa 
dzeniu stanu wojennego M etaxas 
porozumiał się z przywódcami Li
gi wcjskowej, którzy mu obiecał? 
poAioc, o ile przyrzeknie, ze nie 
zajdą żadne zmiany w  korpusie o- 
fmerskim.

Na przyjęciu dla prasy w min. 
spraw  zagranicznych premjer Ma- 
taxas  oświadczył, że zdecydował 
się na w prowadzenie dyktatury 
w obec niebezpieczeństwa komuni 
stycznego. A resztow ani kilku dzia 
raczy lewicowych, którzy współ
działali z  komunizmem, jako to  
deputowany Kazos (libera), profe
sor Yalos. Komunikacja telefoni
czna i telegraficzna z zagranicą 
jest przerw ana w  całej Grecji, ró 
wnież niema połączenia pomiędzy 
Atenami a  prowincją. Armja cała 
jest w  stanie pogotowia. Patrole 
krążą po ulicach Aten i oddziały 
wojska strzegą gmachów państwo 
wych.

OKRĘTY WOJENNE 
W  SALONIKACH.

Do Salonik przybyły w  czwartek 
greckie okręty wojenne „Kondurio 
tis" i „Aetos“. W ładze m ają za- 

• aresztować deputowanych o 
raz wybitniejszych działaczy ko-

Tajemnicze najście
na m ieszkan ie  Trockiego pod Osin

W  czwartek w  nocy do miesz
kania zajmowanego przez T roc- 
ckiego w  miejscowości Heonefoss 
pod Oslo wtargnęli, pomimo sprze 
ciwu znajdującej się tam  dziew
czyny, nieznani osobnicy, którzy 
przyjechali samochodem. Osobnicy 
ci poczęli rewidować biurko, ale 
gdy dziewczyna, która była sam a

y^iądomości
Olim piada berlińska
L U CK H A U S N A  11-em M IE JSC U  

W  T RÓ JSK O K U .
W  tró jskoku  sta rtow ało  ogółem 30 

zawodników. Do pó łfina łu  zakw ałifi 
kowało się przeszło 20-tu , w  te j licz
bie i  L uckahaus. W  półfina le  Po lak  
uzyskał .stosunkowo słabe w yniki i 
do fina łu  n ie  przeszedł. W  ogólnej 
k la syfikacji L uckhaus znalazł się n a  
11-em miejscu.

Pierw sze  m iejsce i  m istrzostw o o- 
lim pijsk ie  zdobył Japończyk T ajim a, 
k tó ry  w ynikiem  16 m tr . u s ta lił  no
w y rekord  św ia ta .
W  O SZ C Z E PIE  L O K A JSK I N A  
7-EM  M IE JSC U , A  T U RCZ Y K  -  

N A  10-EM.
W  rzucie oszczepem źle dyspono

w any  L okaj ski n ie  zakw alifikow ał 
s ię  do fin a łu , uzyskując  w yniki zna 
cznie poniżej sw ych możliwości. N aj 
lepszy jego  rz u t w ynosił 66,36 m tr . 
W ynik te n  zapewnił Lokajskiem u 
7-me miejsce.

Pierw sze m iejsce z a ją ł niespodzie 
w anie  Niem iec Stoeck z wynikiem  
71,84 m tr . D ziesiątym  by ł T urczyk 
z wynikiem  63,36 m tr.
SU C H O R ZE W SK I Z A JĄ Ł  7-M E 

M IE JS C E  W  ST R Z EL A N IU  
Z PIS T O L E T U .

W  strze lan iu  szybkiem z pisto letu , 
z  polskich strzelców  Suchorzewski 
z a ją ł siódme miejsce.

Zwycięstwo i m istrzostw o olim pij
skie zdobył Niem iec van  Oyen.

D A LSZE W Y N IK I ŻEG LA RZY .
W  trzecim  biegu  „O lim pijek" Pol

ska reprezen tow ana przez  Jensza , za 
ję ła  20-te miejsce.

W  k lasie  szóstek (,,M. R. 6") Pol 
ska sklasyfikow ała  s ię  w  środę po
now nie n a  12-ej pozycji (o sta tn ie j). 
W  czw artek  w trzecim  biegu  szóstek 
Polska  za ję ła  10-te miejsce.

P IE R W S Z E  ZW Y CIĘSTW A  
N A SZY CH  Z A PA ŚN IK ÓW .

N a  olim pijskim  tu rn ie ju  zapaśn i
czym w  w alkach  grecko - rzym skich 
polscy zapaśn icy  odnieśli dw a zw y
cięstwa:

R okita  pokonał G oillesa (B e lg ja), 
Ś lązak  w y g ra ł z  W ęgrem  Mori.

O baj zaw odnicy przeszli do n a 
stępnej rundy.
A N G L JA  W YG RA ŁA  Z CH IN AM I, 

A F IN L A N D JA  Z PE R U .
Mecz p iłka rsk i A n g lja  —  Chiny 

zakończył się zwycięstw em  A nglików  
w  stosunku  2 :0 . Rozstrzygnięcie pa- 
dło dopiero po przedłużeniu.

D rugi mecz F in lan d ja  —  P e ru  
przyniósł f iń sk ie j jedenastce  zdecy
dow ane zwycięstwo w  stosunku  7:3.

M IST RZ O W IE  O L IM P IJSC Y  
W  PO D N O SZ E N IU  CIĘŻARÓW .

W  w adze średniej m istrzostw o zdo 
by ł E g ipc jan in  Touny, k tó ry  osią
g n ą ł w  tró jb o ju  387,5 kg. (rekord  
św iatow y i  r ek o rd  o lim pijsk i).

munistycznych z okręgu salonłc- 
kiego.

Dotychczas zaaresztow ano po
lityka lewicowego Gavrielidasa 
oraz znanego z republikańskich 
przekonań płk. Bakirdzisa, który 
brał udział w  pow staniu republi. 
kańskiem w  m arcu ub. roku.

D owództwo korpusu okręgu 
macedońskiego wprowadziło cen
zurę depesz i rozmów telefonicz
nych, zabroniło zgrom adzeń ulicz
nych pomiędzy 12 w  nocy a  4 ra  
no oraz zapowiedziało represje za  
rozpowszechnianie niepopojących 
pogłosek.

GRECJA W  DALSZYM CIĄGU, 
ODCIĘTA OD ŚWIATA.

Połączenia telefoniczne z Grecją 
nie zostały dotychczas przyw róco
ne. Z  Alen nadchodzą jedynie o- 
cenzurowane wiadomości. W  ca
łej Gercji podobno panuje zupełny 
spokój. Ulice Aten m ają w ygląd 
normalny, jedynie taksów ki nie 
kursują. Od czwartku w  połu
dnie wychodzą normalnie gazety, 
które podlegają jednakże ostrej 
cenzurze. W  ten  sposób nie moż
na wyrobić sobie opinji o poglą
dach panujących w  poszczegól
nych stronnictwach.

jedna w  mieszkaniu, zwróciła się 
telefonicznie o pomoc do policji, 
zbiegli. Policja przybyła natych
miast i  zdołała zatrzym ać samo
chód, nie schwytano jednak spra
wców najścia i  nie ustalono ich’ 
tożsamości. Jak  mówią, byli to 
członkowie miejscowej organiza
cji faszystowskiej. ,

N IE M IE C  H A N D R IC K  M IST RZ E M  
O L IM P IJSK IM  W  PIĘ C IO B O JU  

NO W O CZESN Y M .
W  czw artek  zakończył się pięcio

bój nowoczesny. P ierw sze  m iejsce w 
ogólnej k la sy fikac ji zdobył Niem iec 
H an rrick .

G A U D IN I M ISTRZEM
O L IM PIJSK IM  W E  FL O R E C IE .
W  rozgryw kach  indyw idualnych o 

m istrzostw o o lim pijskie w e florecie 
p ierw sze m iejsce  zdobył G uadini 
(W łochy).
W ŁO SZKA  V A LL A  T R Y U M F U JE  
N A  80 M TR. P R Z E Z  P Ł O T K I PA Ń

M istrzostw o w  biegu n a  80 m tr . 
przez  p ło tk i pań  zdobyła W łoszka 
VaUa —  11,7.

N A  1500 M TR. M ISTRZO STW O  
ZD OBY Ł LO VELO CK .

W  f in a le  biegu  n a  1500 m tr , 
zwycięstw o i  m istrzostw o o lim pij
sk ie  zdobył Lovelock (N ow a Zelan- 
d ja )  w  czasie 3:47,8 (nowy reko rd  
św ia tow y). 2) C unnigham  (A m ery
k a ) 3:48,4.
TO W N S Z W Y C IĘŻA  N A  110 M TR. 

P R Z E Z  PŁ O T K I.
W  f in a le  biegu  n a  110 m tr . przez  

p ło tk i panów  pierw sze  m iejsce zdo
był A m erykanin  Towns. U zyskał on

finale  czas 14,2.

P iłka  nożna
.ŚM IGŁY" R E M IS U JE  Z  W Ę G IE R  

SK IM  „B U D A F O K IE M ".
R ozegrany -w  czw artek  w W ilnie 

mecz p iłka rsk i pomiędzy d ru ży n ą  w ę 
g ie rsk ą  „Budafok" a  „Śm igłym " z a 
kończył się w ynikiem  rem isow ym  8 :8  
(3:1).
ŁK S. R E M IS U JE  Z  W IE D E Ń S K IM  

FA C.
W  Łodzi odbył s ię  mecz pomiędzy. 

Ł K S a  w iedeńską d ru ży n ą  FA C . za
w ody zakończyły s ię  w ynikiem  bes- 
bram kcw ym . »

Sensacje dnia
ZBYSZKO C Y G A N IEW ICZ 
ZA G IN Ą Ł  W  H IS Z P A N JL

P rzed  w ybuchem  pow stan ia  w  H i
szpan j  i  słynny  n a sz  zapaśn ik  Zby
szko Cyganiewiez uda ł s ię  ta m  d la  
rozeg ran ia  k ilku  w alk  w  B arcelonie, 
M adrycie i  n a  w yspach Balearsldch , 
k tó re  m ia ły  stanow ić  zakończenie 
to u rn ee  po E uropie.

W  sie rp n iu  Zbyszko zam ierzał po
w rócić do A m eryki. i

Z B arcelony, ^dzie w alczył on po
r a ź  o sta tn i, P o lak  u d a ł się do Ma
d ry tu , a  s ta m tą d  m ia ł w yjechać  nd 
M ajorkę. Jeden  z  uciekinierów  z Hi- 
sz p an ji tw ierdził, że  Cyganiewiez W 
dn iu  w ybuchu w ojny  domowej, zn aj
dow ał s ię  w  drodze n a  w yspy  Bale- 
arsk ie,. Co s ię  je d n ak  z n im  słało 
dotychczas n ie  wiadomo, '
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Kałusz dla Iwana Franki W iadom ości
Staraniem Kulturalno Oświato

wego T ow arzystw a Ukraińskich 
Robotników „Robitnycza Hroma- 
d a “, oddział w  Kałuszu, urządzo
no w  niedzielę dnia 19.7 1936 ro
ku w  sali Robotniczego Domu w 
Kałuszu Uroczystą Akademię, ce
lem uczczenia 20-sto letniej rocz
nicy śmierci wielkiego poety ukra 
ińskiego i nieustraszonego bojo
w nika o  lepszą przyszłość d la  pra 
cującego ludu ukraińskiego, Iwa
na Franki.

Akademję rozpoczął chór T -w a 
Robotnicza Hrom ada odśpiew a
niem pieśni „Sław a jem u sława*', 
poczem nastąpiło w stępne prze
mówienie tow . Dominkiewicza.

Obszerny referat o  życiu 1 dzia 
łalności Iw ana Franki wygłosił 
prof. tow. dr. Włodzimierz S taro- 
solski ze Lwowa. W  dalszej czę
ści program u tow. T . M acoła od

i „ i

nie respektuje podpisanej umowy
(Kor. wł.).

Od dłuższego czasu nie poru
szaliśmy stosunków na terenie fir
m y „M ars" w  Rzeszowie.

Po uwolnieniu się z należenia 
do przymusowych Związków 
Strzeleckich, Zw. Rezerwistów 
i  t. p. ł po zorganizowaniu się 
robotników w  klasowym Zw. Zaw. 
M etalowców, oraz dzięki zjedno
czeniu się po przeprowadzonej ak
cji strajkowej, udało się uzyskać 
znikome narazie ustępstw a ze 
strony Dyrekcji.

Z aw arta zbiorowa um ow a w  dn. 
27.111 b. r. nie jest, niestety, cał
kowicie dotrzym ywana przez Za
rząd fabryki, dlatego też Związek 
nasz w dalszym ciągu będzie zmu 
szony prowadzić akcję w  kierun
ku zrealizowania wszystkich za
w artych w  umowie postulatów, 
przedewszystkiem przyjęcia spo- 
wrotem do pracy zredukowanych 
delegatów i tych pracowników, 
którym się najwięcej odgrażano, 
że nie zostaną przyjęci. Zaznacza
my, że jest to zagw arantow ane

Z a w ies ze n ie  d z ia ła ln o śc i Polskiego Zw .
M y śli W o ln e j
„Wolnomyśliciel*1 i „Błyski** będą się ukazywały

S ta ro s ta  g rodzki śródm iejsko-w ar- 
szaw ski decyzją  z  dn ia  6 b . m . za
w iesił działalność P . Z. M. W ., n a  
podstaw ie  a r t .  16 p raw a  o s tow arzy  
szeniach, poniew aż działalność ta  
m ia ła  s ię  p rze jaw iać  w  w ydaw aniu 
i  ko lportow aniu kom unizujących w y 
dawnicfcw i  w  dopuszczeniu do p rze 
chow yw ania w  lokalu stow arzysze
n ia  n ielegalnych druków  o ch a rak te 
rz e  w yw rotow ym . Od decyzji te j Za
rzą d  P . Z . M. W . w nosi rek u rs , gdyż 
zw iązek ja k o  ta k i żadnych p ism  n i
gdy  n ie  w ydaw ał i  lokalu żadnego 
n ie  m ia ł, a  by ł ty lko  sublokatorem

P. C. WODEHOUSE. - | Q 1 )

B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopelówna

.Wiadomość, iż Pilbeam znaj'dował się na łożu bo
leści, podziałała na trzy osoby w towarzystwie 
mniejwięcej tak, jak podziałał niedawny deszcz na 
spieczoną ziemię.

Lady Konstancja zdawała się rozkwitać, niczem 
orzeźwiony kwiat. Lady Julja tak samo. Sir Gre- 
gory Parsloe — poza tem, że rozkwitał — wydał 
z siebie tak gwałtowne westchnienie ulgi, że zgasił 
świecę. Trzy pary oczu wymieniły spojrzenia. We 
wszystkich malował się wyraz radości.

Jeżeli Pilbeam nie zrobił jeszcze nieodwołalnego 
oku mówiły te oczy — wszystko może jeszcze

ułożyć się dobrze.
Na Boga rzekł troskliwie lord Emsworth. — 

Mam nadzieję, że nie jest naprawdę chory. Te pie
kielne burze wystarczają, aby spowodować ból gło
wy. Ja sam miałem przed obiadem lekki ból głowy. 
Pobiegnę odwiedzić biedaka, gdy tylko tu skończy
my. Mój Boże, nie chcę, szczególniej teraz, mieć 
Pilbeama na liście chorych.

Lord Emsworth oświadczył to, rzucając na sir 
Gregory ego spojrzenie tak wymowne, że ten ostat
ni, podnosząc właśnie do ust kielich wina, wzdry
gnął się, jak spłoszony koń i wylał połowę zawarto- 
,&a. ' •

zapytała lady 

odpowiedział lord Emsworth

— Dlaczego szczególnie teraz?
Julja.

— Wszystko jedno 
tajemniczo.

— Zapytałam tylko dlatego — rzekła lady Julja 
— gdyż ja osobiście uważam, że każdy czas jest od
powiedni, aby pan Pilbeam miał ból głowy, 
nie mówiąc już o robakach, nosaciźnie, febrze, za
paleniu gardła i dżumie.

Z cienia przy kredensie doszedł cichy syczący 
dźwięk, przypominający ulatnianie się gazu z rury. 
W ten sposób Beach wyrażał — jak dalece pozwa
lała mu na to etykieta służbowa — swoją solidar
ność z tą opinją.

Lord Emsworth jednak okazał irytację.
— Chciałbym, abyś nie mówiła takich rzeczy, 

Jułjo.
— W danej chwili nie przyszło mi do głowy nic 

gorszego.
— Nie lubisz Pilbeama?
— Drogi Clarence, nie bądź fantastą. Nikt nie lu

bi pana Pilbeama. Jeżeli ludzie nawet nie idą tak 
daleko, aby dosypywać mutrucizny do zupy, to tylko 
przed tem się zatrzymują.

— Nie zgadzam się z tobą — rzekł lord Emsworth 
gorąco — uważam go za wspaniałego chłopa, wspa
niałego. I pozwól sobie powiedzieć, że również za 
najbardziej pożytecznego. Czynione są próby — do
dał lord Emsworth, raz jeszcze przeszywając sir 
Gregory‘ego przenikliwem spojrzeniem — czynione 
są próby przez pewne czynniki, których nie wymie

nię, aby skrzywdzić moją świnię. Pilbeam pomaga 
mi udaremnić ich zamiary. Dzięki jego radzie, umie
ściłem teraz swoją świnię tam, gdzie czynniki, o któ
rych wspomniałem, nie dostaną się do niej z taką 
łatwością. Pozwól mi powiedzieć, że mam bardzo 
wysokie mniemanie o Pilbeamie. Mam wielką ochotę 
posłać mu nagórę pół butelki szampana.

— Byłby do doskonały przykład zawożenia węgla 
do Newcastle.

— Hę?
— O nic... Taki sobie żart.
— Szampan jest dobry na ból głowy — dowodził 

lord Emsworth —- to może spowodować wielką róż
nicę w jego stanie zdrowia.

— Czy mamy spędzić cały obiad na mówieniu 
o panu Pilbeamie i jego bólu głowy? — zapytała la
dy Konstancja władczym tonem. — Dość mam pana 
Pilbeama! I nie chcę słyszeć nic więcej o tej twojej 
świni, Clarence. Na miłość boską, pomówmy na 
jakiś rozsądny temat.

Ta pogodna zachęta wywołała naturalny efekt, 
iż zabiła wszelką rozmowę, wobec czego obiad 
ciągnął się dalej w nieprzerwanem milczeniu. Raz 
tylko jeden z biesiadników zaryzykował pewną uwa
gę. Gdy Beach i jego pomocnicy zabrali talerze, na 
których była sałatka owocowa, i przynieśli na ich 
miejsce inne, przeznaczone na deser — lady Julja. 
podniosła kielich.

— Pijmy za to, co jest nagórze... mam nadzieję, że 
trup.

deklamował w iersz Iw ana Franki 
p . t. „Najmyt“, a  Józef Hołota 
wiersz p. t.  „W icznyj rewolucjo- 
ner . Produkcje chóru Tow arzy
stw a Robitnycza Hromada, oraz 
w ystępy muzyczne orkiestry CZG 
pod fachowem kierownictwem 
tow. Józefa Jagielnickiego uzupeł 
niły program  uroczystości.

Orkiestrze, k tóra  swojemi w y
stępam i przyczyniła się do upięk
szenia uroczystości, na tern m iej
scu Towarzystwo Robitnycza Hro 
m ada składa szczere podziękowa 
nie.

Po wyczerpaniu program u tow. 
Dominkiewlcz, dziękując obec
nym za  udział w  uroczystości, 
Akademję rozwiązał.

Należy zaznaczyć, że w  uro- 
czystości brała udział ludność z 
pobliskich wiosek.

umową zbiorową.
Niezadowoleni z obrotu sprawy 

kierownicy firmy, starają  się o u- 
tworzenie nowej organizacji rów
nież o charakterze rozbijackim, 
pod nazw ą „Samopomoc". Prze
wodzi w  tej akcji kilku najętych 
warchołów, z którymi zorganizo
w ani pracownicy dadzą sobie ra
dę.

Pracownicy w firmie „M ars" w 
znacznej większości stoją twardo 
w  szeregach organizacji klasowej 
i wszelkie próby rozbicia naszego 
Związku spełzną na niczem; pra
cownicy już więcej nie dadzą się 
oszukiwać.

Ostrzegamy tych panów, któ
rzy będą stosowali jakiekolwiek 
szykany wobec członków klaso
wej organizacji, że wyciągniemy 
w obec nich najdalej idące konse
kwencje. Niech zatem nie prowo
kują. Pracownicy, zorganizowani 
w  klasowym Związku, podejmą 
rzuconą im rękawicę i staną pono
wnie do walki.

osób trzecich, w  lokalu p rzy  u l. K ró 
lew skiej 16. T erm in  w niesienia reku r 
su up ływ a  20 b. m . Lansow ana więc 
przez  niektóre dzienniki wiadomość 
o znalezieniu w archiw ach Związku 
w ie lk iej ilości nielegalnej lite ra tu ry  
n ie  znalazła  potw ierdzenia.

„W olnomyśliciel Po lsk i", „Błyski 
wolnomyślicielskie'1 i  „Przyszłość —  
to  my'*, będą ukazyw ały się nadal, 
a  w ydrukow ane ju ż  num ery  tych  
pism  zostaną  rozesłane p renum era
to rom  i zn ajd ą  się w  sprzedaży  w 
dniach najbliższych.

B. SKARBNIK SĄDU SKAZANY 
NA 6 LAT WIĘZIENIA.

Przed sądem okręgowym w  Sa
noku odbyła się rozpraw a głów
na  przeciw Antoniemu Boryckie
mu, b. urzędnikowi i skarbnikowi 
sądu grodzkiego w  Rymanowie, 
oskarżonemu o przywłaszczenie 
sobie z depozytów sądowych kwo 
ty  27.648 zł.

Borycki na rozprawie przyznał 
się do winy. Sąd, po przeprowa
dzonej rozprawie, skazał go na ka 
rę więzienia przez siedem lat, zła
godzoną na mocy amnestji do lat 
sześciu, oraz na u tratę  praw  oby
watelskich na przeciąg la t 10. 
ZATWIERDZENIE WYROKU NA

ZABÓJCÓW.
W  Sądzie Apelacyjnym w e Lwo 

wie odbyła się we czwartek roz
praw a karna przeciw braciom Ja
nowi, Franciszkowi i Stanisławo
w i Lenartom z pod Kołomyi, os
karżonym o zasztyletowanie w  cza 
sie zabaw y strzeleckiej przewod
niczącego tamtejszego Strzelca, 
Antoniego Ciurusia, który poniósł 
śmierć na  miejscu.

Sąd Apelacyjny zatw ierdził wy
rok sądu okręgowego w  Kołomyi, 
skazujący Jana LeLnarta na 1 rok. 
Franciszka na 3 la ta  i Stanisława 
na  5 la t więzienia.

NOW E ŹRÓDŁO NAFTOWE.
W  gorlickiem zagłębiu nafto- 

wem natrafiono ostatnio w  Krygu 
na najbogasze złoża ropy.

W ybuch ropy z szybu „Kinga"

Z Kursu-Obozu Instruktorskiego T.U.R. 
w Blachowni koło Częstochowy

W Blachowni odbyło się w  dn. 
29 lipca r. b . zamknięcie 1-go Kur
su obozu instruktorskiego TUR, 
zorganizowanego staraniem Zarżą 
du Okręgowego Tow arzystw a Ro
botniczego w  Częstochowie.

Stałe miejsce wykładów (sala 
fabryczna) zostało uroczyście przy 
strojone zielenią. O godz. 5 pop. 
zgromadzili się uczestnicy kursu. 
Ostatnie uroczyste zebranie kursu 
zagaił tow. Baranowski (Raków), 
który powitał przybyłych na uro
czystość zamknięcia: tow. J. Każ- 
mierczaka, przedst. OKR. PPS. i 
Rady Zw Zaw., tow. Wł. Dewora, 
przedst. Zarządu Okręgowego 
TUR, tow. mgr. Kwaśnego oraz 
przedstawicieli miejscowych Or- 
ganizacyj w  Blachowni. Na sekre
tarza powołany został tow. Sa- 
bok (Blachownia), do honorowe
go prezydjum ttow . J. Kaźmier- 
czak, mgr. Kwaśny i M. Brzozo-

Następnie tow. Szymonik (Os
trowy) odczytał wstęp do kroni
ki kursu. Praca ta  na tem at: „Jak 
zostałem socjalistą", została na
grodzona 1-szą nagrodą. Tow. Py 
dówna (Blachownia) wygłosiła re
ferat o celach i zadaniach TUR-a. 
Tow. J. Kaźmierczak wygłosił oko
licznościowe przemówienie. Tow. 
Knysak (Częstochowa) złożył ser
deczne podziękowanie kierowniko 
wi kursu, tow. Marjanowi Nie- 
meczkowi, w ręczając mu, przy

z  c a łe j 
P o lsk i

(z  głębokości 437 m .) na kopalni 
„M arja",, jaki nastąpił przed kilku 
dniami nie słabnie, dając blisko 
cysternę dziennej produkcji. Rów
nież na kopalni „Przymierze" Nr. 
5 wybuchły silne gazy.

UCZEŃ WYBAWCĄ TRZECH 
OSÓB.

Na rzece Stryj kolo Dulib, kąpa
ła  się grupa osób, między in. W an 
da Kulczycka, W anda Baran i u- 
czeń 6 kl. szkoły powsz. Marjan 
Bryk.

W pewnym momencie uczeń B. 
trafił na  w ir i począł tonąć. Na 
ratunek rzucił się kąpiący się o- 
podal Ryszard Kall, uczeń 7 kl. 
gimn. i w yratow ał go. W kilka 
minut potem obie panie trafiły też 
na głębię i znikły pod wodą, głę
boką w  tern miejscu na 3 m. Nur
kując p. Kall trafił na  jedną, która 
chwyciła go za szyję, zagrażając 
jego życiu. W  jak iś sposób udało 
mu się obie panie, trzym ające sie 
w  uścisku, wyciągnąć z wody 1 u- 
uratować.
TRZY WYPADKI PRZY ZRYWA

NIU OWOCÓW.
Przy zrywaniu owoców z drzew 

zanotowano w  jednym dniu w Gor 
licach trzy w ypadki: w  pierwszym 
dziewczyna, spadając z drzewa, 
złamała kilka żeber, w drugim pe
w na kobieta złamała dwukrotnie 
rękę, w  trzecim zaś 16-letni chło
piec spadł z drzew a tak  nieszczę
śliwie, że po kilku minutach zmarł 
wskutek b. silnych obrażeń.

hucznych oklaskach, wiązankę 
kwiatów od uczestników, następ
nie zaś podziękował gorąco orga
nizatorom kursu, a w szczególno
ści ttow. prof. J. Dziubie i W . De- 
worowi i wszystkim wykładow
com, w ręczając im pamiątkowe 
podziękowania.

Tow. m gr. Kwaśny wręczył na
grody za pracę konkursową ttow. 
Szymonik (Ostrowy), Knysak (Czę 
stochowa), T azbir (Ostatni Grosz; 
otrzymali nagrody książkowe. Wy" 
różnieni zostali ttow .: Torbus 
(Dąbie) i Baranowski (Raków).

Po zebraniu odbyła się wspólna 
fotografja; następnie uczestnicy 
udali się po raz ostatni na miej
sce stałych zbiórek. Tam tow. W . 
Dewor nakreślił zadania, jakie sto* 
ją przed kursowiczami. Następnie 
opuści) powoli sztandar z godłem 
TUR-a, który górował nad kur
sem i czerwoną Blachownią przez 
dw a tygodnie.

Zgromadzeni po raz ostatni za
śpiewali „Idziemy silni, butni" i 
padły słowa tow. W ł. Dewora: 
„1-szy kurs uważam za zamknię
ty. Zobaczymy się na Zlocie TUR

Częstochowie".
Po zakończeniu uroczystości u- 

dali się wszyscy zebrani na cmen
tarz, by złożyć kwiaty na grobie 
tow. Michała Krawczyka.

Na tern została zakończona uro
czystość zamknięcia 1 kursu TUR 
w Blachowni. W ł-k .

3 & Ś U  o  f c d r o w i e
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Na Górnym Śląsku

Dozorcy więzienia
na usługach bogatych kryminalistów

W związku z ujawnioną przez 
władze śledcze aferą  „grypsów" w 
więzieniu katowickiem, gdzie w 
swoim czasie aresztowani, a  obec
nie przybywający na wolnej stopie 
dyrektorzy Centralnej Targowicy: 
Kazimierz Kazoń i Aron Frucht- 
haendler mieli na swoje usługi ta j
ną pocztę, obsługiwaną przez wię
źniów, pełniących funkcje kancela
ryjne ,oraz w związku z ustaleniem 
wielu wykroczeń służbowych ze 
strony wyższych funkcjonarjuszów 
więzienia katowickiego, zostało 
wytoczone postępowanie dyscypli
narne przeciwko kilku przodowni
kom straży więziennej: Pasterako-. 
wi, W ranikowi, Tyniorowi i Bido- 
wańcowi.

Stwierdzono, że Kazoniowi i 
Fruchthaendlerowi stworzono w 
więzieniu sielskie stosunki,, dzięki 
czemu mogli oni się porozumiewać 
a naw et oblewali alkoholem Syl
w estra 1935/36, w  której to  zaba
wie uczestniczył przód. Pasterak. 
Przód. Tynior zaniedbał wówczas 
obowiązków służbowych i wydał 
klucze od celi, naskutek czego 
Fruchthaendler został wpuszczony

K łótnie w rodzinie „sanacyjnej1
Jednym z najzagorzalszych rzecz 

ników reżimu „sanacyjnego" był 
aptekarz Bałdyk z Żor, poseł do 
ostatniego Sejmu śląskiego. Nigdy 
nie grzeszył ten „polityk" ani mo
drością lub przenikliwością polu 
tyczną, ani taktem. P. Bałdyk miał 
w Sejmie opinję zdezorjentowane- 
go i wysoce nietaktownego posła.

„Sanatorzy" nie dopuścili p. Bał 
dyka do kandydowania do obec
nych Sejmów. Poczuł on żal i roz- 
roczął gryźć swoich byłych przyja
ciół.

Oto jak  wygląda „sanacyjna" 
przyjaźń.

Sąd grodzki w  Żorach rozpatry
w ał spraw ę.z oskarżenia posła „sa
nacyjnego" Piechoczka i byłego u- 
rzędnika W ydziału Powiatowego 
Rybnika, Depontego, przeciw byłe
mu posłowi Bałdykowi z Żorów, 
oskarżonemu o oszczerstwo. P.

Bagienko hitlerowskie
W śląskim obozie hitlerowskim 

odbywają się walki, które odsłania

do Kazonia, od którego miał być 
izolowany, by nie mogli się porożu 
miewać. Przód. W ranik, który spra 
wował w Nowy Rok służbę dzien
ną, powinien był dowiedzieć się o 
tym fakcie i zrobić zeń użytek służ 
bowy. Pozatem  bezprawnie umo
żliwiono dwugodzinne widzenie się 
i  żoną kupcowi Kiinstlingerowi, 
który podówczas znajdow ał się w  
więzieniu, a który podjął się za
łatwić dyrektorom Centralnej T ar
gowicy pewne spraw y n a  zewnątrz.

Jak wiadomo cała ta  spraw a wy 
szła na jaw  już po wypuszczeniu 
Kazonia i Fruchthaendlera na  wol
ną stopę, klędy władze śledcze u- 
zyskały informację, że wypuszczo
ny na wolną stopę po odcierpieniu 
kary niejaki Grzybowski, złożył w  
depozycie u pewnego kupca w  My
słowicach memorjał, dotyczący sto 
sunków w  więzieniu w  czasie poby 
tu obu tych dyrektorów i oryginały 
oraz odpisy wysyłanych przez nich 
„grypsów", w  których instruow ali, 
jak  należy zeznawać w  ich Spra
wie.

Śledztwo w  sprawie afery Cen
tralnej Targowicy jeszcze trw a.

( I

1 Bałdyk w rozmowie z naczelnikiem 
W ydziału Bezpieczeństwa przy 
śląskim  Urzędzie W ojewódzkim, p. 
Ryszkowskim, miał oświadczyć, że 
dowiedział się od. Depontego nie- 
po.chlebnych rzeczy, o działalności 
obecnego starosty w  Rybniku, p. 
W yglendy, w  czasie trzeciego po
w stania. O p. Piechoczku zaś twier 
dził między innemi p. Bałdyk, że 
broszurkę o powstaniu Śląskiem 
wydał z funduszów Opieki Społecz 
nej W ydziału Powiatowego w Ryb
niku, a dochody zatrzymał dla sie
bie.

Przewodniczący zaproponował 
zawarcie ugody, lecz do porozu
mienia nie doszło. W obec tego 
sąd postanowił spraw ę odroczyć 
w  celu zaw ezw ania wyższych u- 
rzędników w  charakterze świad
ków.

ją  nazewnątrz zgnile podstawy by
tu tych organizacyj. W  zglajch- 
szaltowanych związkach zawodo
wych, którym przewodniczy znany 
na Śląsku z pobierania pieniędzy 
od ciężkiego przemysłu p. Jankow
ski, rozgrywa się walka na  całego; 
w alka o przewodnictwo. Sekretarz 
Frank chce wyrugować Jankow
skiego, Jankowski znalazł w tej 
tej walce pomocnika Hermana, 
człowieka zdolnego do wszystkie
go, i d la  zaspokojenia swej niczem 
nieuzasadnionej ambicji zarzuca 
sekretarzowi, byłem u. posłowi na 
Sejm śląsk i, Frankowi, że miał 
przywłaszczyć sobie 4,000 zł. pie
niędzy związkowych, które związek 
pokrył z pieniędzy, przeznaczo
nych przez Rząd berliński na zapo
mogi dla . bezrobotnych, członków 
hitlerowskich związków zawodo
wych. To samo, zarzuca drugiemu 
konkurentowi na „fiihrera", sekre
tarzowi Kostorzowi, który miał za
brać. 1,900 zł.

Jankowski, który stuszow ał wy
czyny swoich kolegów, czuje się 
silny w  siodle „fiihrera", bo grozi 
konkurentom kryminałem na wy
padek usunięcia go z przewodnic
tw a związku.

N apraw dę zachwycające towa
rzystwo.

Pamiętajmy o tem, 
ie  samolotami 

możemy podróżo
wać taolo i wy

godnie
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Tow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego TUR z Krakowa urządza 

na sobotę 15 b. m. i niedzielę 16 b. m.

Masową wycieczką robotniczą
do GDYNI -  „N A D  POLSKIE MORZE"
W yjazd z Krakowa w  piątek 14 b. m. około godz. 18. Przyjazd 

do Gdyni w  sobotę około 8-mej rano. W yjazd z Gdyni w  niedzielę 
16 b. m. o 22.30. Przyjazd do K rakow a w  poniedziałek o 12 w  po
łudnie. Cena zł. 12.50.

Zgłoszenia na  wycieczkę przyjmuje tylko do dnia 10 sierpnia: 
Administracja „Naprzodu" ul. Dunajewskiego 5 (godziny 9—12). 
Bibljoteka TUR —  Sław kow ska 12 I p. (godziny 16—20). Plaża 
TUR. —  ul. Kościuszki (godziny 9—20).

Towarzysze! Towarzyszki!
Tow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego pragnąc umożliwić jak- 

najszerszym masom robotniczym zobaczenie pięknego polskiego 
m orza i portu  gdyńskiego, organizuje dwudniową wycieczkę do 
Gdyni, po cenach jaknajbardziej przystępnych.

A więc wszyscy na wycieczkę!

Przeciw nadużywaniu wody

Lichwa mieszkaniowa
. Ze sfer czytelników otrzymuje
my skargi na  lichwę mieszkanio
wą. Jedną z takich skarg  przyta
czamy poniżej:

Czytało się nieraz w  dzienni 
kaćh, że podstawowe komorne w 
starych domach pobierane ma być 
według czynszu z r. 1914.

Tymczasem, gdy się opróżni 
gdzieś mieszkanie, właściciel żąda 
za jedną maleńką stancję i to wil
gotną, w  suterynie lub na strychu, 
■a którą poprzednio lokator płacił 
10 lub 12 zł. aż 30 a nawet 35 zł., 
a  oprócz tego czynsz zgóry za cały 
rok i 300 zł. kaucji, albo tyleż od
stępnego.

Są ceny maksymalne na niektóre 
produkty, należałoby również ure
gulować ceny mieszkań, przeważ
nie jedno i dwuizbowych, oraz e-

nergicznie tępić lichwę mieszkanio 
w ą ,k tóra obecnie stanowi wielką 
bolączkę biednych ludzi.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „M am la t 19".
A POLLO: „W eź m e serce1*.
A T L A N T IC : „Zew k rw i"  i „Ko

zak  i słowik".
„B A G A T E L A ". „Dom N r. 56" 

(K ay  F rancis )  oraz  rew ja  p. t .  „Do 
gó ry  nogram i".

K IN O  DOMU Ż O Ł N IERZA : Od 
3 s ie rpn ia  „W ielka księżna i chłopiec 
hotelowy".

PR O M IEŃ : „Księżniczka C zarda
sza".

SZ TU K A : „Ręce n a  stole".
ŚW IT: „Za krzywdę b ra ta 1’.
STELLA : „Noce egipskie*1 i „Za

pom niana m elodja11.
U C IE C H A : „G enerał S u ter11.
W AN D A : „Porw ano kobietę".

na szkolą miasta
Z in ic ja tyw y p rezydenta  K rakow a 

d ra  K aplickiego, p rzy  w spółudziale 
specjalnie powołanego Obyw atelskie
go K om ite tu  Czystości, przystąpiono 
do w alk i z kurzem  n a  ulicach K ra 
kowa.

W  związku z t ą  akcją  zainstalow a 
no o sta tn io  615 hydran tów  do czerpa 
n ia  w ody d la  skrup ian ia  chodników. 
K rany  te  urządzono w  realności ach, 
położonych niem al w e w szystkich 
dzielnicach m iasta , przyczem każdy 
nowy budynek m ieszkalny m usi już  
być zaopatrzony w  hyd ran t. N ajw ię
kszą  ich  ilość w ykazuje N ow a W ieś 
(130) i  K row odrza (76). —  W łaśnie 
w skutek dużego nasilen ia  budow la
nego.

J a k  wiadomo kosz ta  zuży te j do 
polew ania chodników wody nie obcią 
ż a ją  w łaścicieli realności, lecz są  cał 
kowicie pokryw ane przez  gm inę m. 
K rakow a. D la tego  te ż  w oda, p rze 
p ływ ająca  przez  w spom niane krany , 
w yłączona je s t  z  pod kontro li znajdu 
jących s ię  w  każdym  domu wodomie
rzy. J a k  stw ierdzono, f a k t  te n  bywa 
n ieste ty  w ykorzystyw any w n iektó
rych  realnościach, a  w oda przezna
czona do sk rap lan ia  chodników uży 
w ana je s t  do celów, n ic  n ie  m ających 
z te rn  wspólnego ja k  np . m ycia aut, 
koni, polew ania ogrodów, a  naw et 
do długotrw ałych robót budowla
nych. —  T akie  nierzetelne  postępo
w anie n a ra ża  gm inę m . K rakow a na 
poważne s tr a ty  finansowe.

Z arząd  M iejski zw raca się zatem  
z gorącym  apelem do w szystkich w ła 
ścicieli realności, w  których  są  zain
stalow ane hyd ran ty , by dopomogli 
gm inie w  akcji, ażeby wodę z nich 
używano jedynie do skrup ian ia  chód 
ników.

Równocześnie Z arząd M iejski wzy 
w a osoby, k tó re  są  w praw nym  po
siadaniu kluczy od hydrantów , ażeby 
o tw iera ły  je  ty lko  d la  w spomnianego 
celu w alki z b rudem  i kurzem  ulicz
nym . —  W inni przekroczeń i dz iała
n ia  n a  szkodę m iasta  pociągnięci zo
s ta n ą  do surow ej odpowiedzialności 
adm in istracy jnej.

0 przesirze;anie hgieny
W ydział Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego w Krakowie 
przestrzega mieszkańców przed 
niebezpieczeństwem rozwleczenia 
chorób zakaźnych, zwłaszcza czer 
wonki i duju brzusznego, w  związ
ku z porą roku, w  której spożywa 
się owoce i jarzyny w  stanie suro
wym.

Nie należy bezwarunkowo żad
nych owoców, względnie jarzyn, 
spożywać czy też kosztować przed 
dokładnem umyciem w  wodzie wo
dociągowej lub studziennej prze
gotowanej. Należy też chronić śród 
ki spożywcze przed muchami przez 
tępienie much, oraz przykrywanie 
środków spożywczych muszlinem, 
gazą i t. p., ponieważ muchy, że
ru jąc na odchodach ludzkich i zwie 
rzęcych, przenoszą zarazki na po
karm y i napoje. Koniecznie po
trzebne jest zatem przestrzeganie 
cżystości w  kuchniach, spiżarniach, 
jadalniach i t. d. Publiczność po
winna we własnym interesie żądać 
stosowania tych samych środków 
ostrożności w  sklepach z artykuła
mi spożywczemi, wędliniarniach, 
jadłodajniach, cukierniach i t. d.

Zakazany wiec
Wiec, organizowany staraniem  

Krakowskiego Komitetu „Bundu", 
który miał się odbyć w sobotę — 
został zakażany.

H is t o r ie  d n ia
K radzieże. Z m ieszkania J . M ikul

skiego przy  ul. K aszte lańsk iej 31 
skradziono dn ia  5 bm . m iędzy godz. 
17— 18.30, ubran ie , bieliznę i  dw a ze
g a rk i srebrny  i z  am erykańskiego 
złota, łącznej w ar t. 250 zł.

—  Przez  o tw arte  okno skradziono 
dnia 6.8 b. r. z m ieszkania  J a n a  
Rzecy przy  ul. Słonecznej 4 ubran ie  
męskie, papierośnicę sreb rną  i  doku
m enty , n ieustalonej na raz ie  w arto
ści.

—  Skradziono dn ia  5.8 br. z  mie
szkania  M ozesa H ausbergera  po o- 
tw arc iu  drzw i w ytrychem , srebro sto 
łowe, w art, około 1000 zł.

Sprawców  powyższych kradzieży 
poszukuje policja.

Przed przyjazdem
dzieci em'grantów z Francji

W  nadchodzącą sobotę p rzyjeżdża 
do K rakow a g rupa 50 dzieci polskich 
z  F rancji. W ycieczkę, k tó rą  zajm uje 
się i gości Rodzina W ojskow a, p ro 
w adzi 5 opiekunów. W ycieczka bę
dzie serdecznie pow itana  w  K rako
wie przez  przedstaw icieli Zarządu 
M iejskiego.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
W  sobotę pow tórzona będzie w eso

ła  ope re tka  „W ik to rja  i  je j h u z a r '1, 
w  niedzielę „Bal w  Savoy'u“.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W ie lk ą  M a n i f e s t a c ję  S o c ja l is t y c z n ą

urządza w  niedzielę, dnia 16-gc I cjalistyczna wspólnie z brafniemi 
sierpnia 1936 r. Polska Partja So-1 organizacjami w  OBSZARACH

z okazji

„ A p e l"  o  w y śc ig  p r a c y

D y ż u r y  l e k a r z y
Dnia 8 s ierpn ia  noc.

D r. A leksandrow icz Ju lja n  —  W ar
neńczyka 14, te l 189-99.

D r. D rohocki Zenon —  D unajew 
skiego 3, te l. 183-80.

D r. H erzh a ft A nna —  F lo rjań sk a
47, te l. 169-68.

D r. D esser A braham  —  D ietla  44, 
tel. 151-51.

Radjo krakowskie
SOBOTA, 8 sierpn ia  1936 r .

6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 P ły ty . 
12.13 D ziennik południow y. 12.23 
K oncert. 14.30 P ły ty . 15.35 W iadom o 
ści gospodarcze. 15.45 „D w a M icha- 
ły  n a  w akacjach". 16.00 K oncert so
listów. 16.45 „Z rybackim  k u trem  n a  
połowie flonder1*. 17.00 K oncert. 
17.50 „Brzegam i P ru tu  ku H ow erli". 
18.00 Pogadanka  a k tualna . 18.10 
Chw ilka społeczna. 18.15 P ły ty . 18.40 
K oncert. 18.50 P ogadanka a k tualna . 
19.00 „M uzyka słodka —  choć c ierp
k ie  słow a". 20.15 „Letn ie  inw esty
c je’1. 20.45 D ziennik w ieczorny. 21.00 
Recital fortep ianow y. 21.30 „Genjo- 

jm etr". 22.00 W iadomości z X I Olim 
p jady. 22.30 W iadomości sportow e.

NIED ZIELA , 9 sierpn ia  1936 r.
8.00 A udycja  poranna . 9.00 N abo

żeństw o z kościoła św. K rzyża  w  
W arszaw ie. 10.30 P ły ty . 11.45 „F e- 
stivaie  Salzbursk ie". 11.57 Sygnał 
czasu... 12.03 „W iedeń" —  m iasto  m u 
zyki. 14.30 „R zenak w  m ałem  gospo
darstw ie. 14.45 Pogadanka  d la  ro ln i
ków. 15.00 M uzyka d la  w si. 16.00 
•Koncert. 16.30 R eportaż  z  m arszu  
szlakiem  I-e j kadrow ej. 16.45 R epor
ta ż  z życia. 17.00 „P rzy  basen ie  w 
Ciechocinku’1. 19.00 T e a tr  W yobraź
n i: „M ąż przeznaczenia11. 19.40 Kon
cert kam eralny . 20.25 ,Co czy tać?"  
20.40 Przeg ląd  nolityczny. 21.00 „Wi 
z ja  Babuni1'. 21.30 „Doboszowe go 
dy". 22.00 W iadomości z  X I Olimpja 
dy. 22.30 W iadomości sportow a 
22.35 P ły ty .

Ż y c ie  r o b o tn ic z e

na którą to uroczystość zaprasza 
się jaknajuprzejmiej wszystkicli 
towarzyszy i sympatyków klaso
w ego ruchu zawodowego.

Program :
Od godz. 13 —  14 przyjmowa

nie bratnich organizacji i gości.
Od godz. 1 4 — 15 pochód przez 

kopalnię „Em a" do Birtulów, jako 
miejsca fundacji sztandaru i po
w rót do ogrodu p. Barteczki.

Od godz. 15 — 19 Koncert or
kiestry Tow. Kolejarzy z Nowego 
Sącza pod ba tu tą  kapelmistrza 
tow. W alfstala.

O godz. 19-ej uroczysta Akade-.

mja, na  program której złożą się 
przemówienia, deklamacje, wystę
py Chóru robotniczego i występ 
solowy z akompanjamentem mu
zyki tow. Sachsówny A4arji z Ob
szar.

Po Akademji odbędzie się zaba
w a ludowa (tańce).

»*
Towarzysze i Towarzyszki! Aby 

dzień 16 sierpnia b. r. przemienił 
się w  prawdziwą godną proletar
iatu  manifestację pow. rybnickie
go, pośpieszcie wszyscy jak-jeden 
do O bszar dla zadokumentowania 
jedności i siły.

Strajk przy regulacji Brynicy
Kierownictwo robót regulacyj

nych na Brynicy, finansowanych 
przez Fundusz Pracy, gdzie w y
buchł strajk  robotników na tle żą
dań ekonomicznych i zabezpiecze
nia na  zimę, m a nadzieję, że w 
ciągu bieżącego tygodnia strajk

ten zostanie zlikwidowany i robo
ty  będzie można prowadzić na 
szerszą skalę, przerzucając tam ro
botników zajętych przy regulacji 
Przemszy pod Mysłowicami, poza 
dotychczasową normą zatrudnio
nych pod Radochą.

Pomoc dlą uboższych rzemieślników
W  związku z podjętą na terenie 

całej Polski inicjatywa centrali sa
m orządu rzemieślniczego —Związ
ku Izb, w  kierunku tworzenia bez- 
piocentowych kas pożyczkowo- 
wych dla rzemiosła, został w yle
niony na Śląsku przez rzemieślni
ków komitet organizacyjny, który 
na  inauguracyjnem posiedzeniu 
zredagow ał i uchwalił sta tu t ta 
kiej kasy na Śląsku. S tatu t ten 
przesłano do zatw ierdzenia odpo
wiednim władzom. Projektowana 
kasa objęłaby swoim zasięgiem ca 
5e województwo śląskie.

Zadaniem tej kasy, jak  i innych 
tego rodzaju, jest niesienie pomo
cy najbiedniejszym rzemieślnikom, 
którzy w  braku środków obroto
wych, popadają w  chałupnictwo. 
Fundusze tych kas będą tworzone 
w  pierwszym rzędzie ze składek

członkowskich, dalej ze subwen
cji, zapisów i różnych źródeł do
chodu. W pierwszym okresie is t
nienia ta  kasa rzemieślnicza na 
Śląsku będzie udzielać bezprocen
towych pożyczek na stosunkowo 
niskie sumy i krótki okres.

W  miarę rozwoju będzie mogła 
udzielana być uboższym rzemieśl
nikom pomoc w  szerszych rozmia
rach. Natychmiast po zatw ierdze
niu statutu komitet podejmie p ra 
ce organizacyjne.

Aresztowanie hiiierowca
O rgana policyjne aresztowały 

Karola Kieroka, członka tajnej or
ganizacji niemieckiej „Schwarze 
Hand". Kieroka odstawiono do 
dyspozycji Sądu Okręgowego w 
Katowicach.

Zaledwie doszła do wiadomości 
publicznej wieść o przejęciu 
„W spólnoty Interesów" w  posia
danie polskie, a już apelują urzęd
nicy tego koncernu do sumień ro
botników o powiększenie w ydaj
ności dla celów konkurencyjnych. 
Nie zabieralibyśmy głosu w tej 
sprawie. Ponieważ jednak w ydaj
ność w  hutach śląskich dochodzi 
do granic maksymalnych, apelowa 
nie do robotników o wydanie re
szty sił dla powiększenia sił dla 
powiększenia produkcji, jest conaj 
mniej niedorzeczne, bo trudno na- 
pędzać robotników do takiej wy
dajności, któraby do reszty znisz
czyła fizycznie już i tak  wycieńczo 
nych ciężką pracą ludzi. Apel ten 
brzmi:

DO PRACOWNIKÓW HUTY 
PIŁSUDSKI.

Z polecenia P rezesa  N adzoru Są 
dowego W . I. p . inż. Kowalskiego 
podaję do wiadomości:

Z akłady i m a ją tek  W . I. prze jęte  
zostały  n a  podstaw ie układu z dn. 
29.VII 1936 r . przez  kap ita ł na ro 
dowy polsfki. W  te n  sposób zakoń
czy ł się zwycięstwem proces dzie
jow y, k tó rego  etapam i były ofiar
ne w alki pow stańcze o Śląsk, w y
siłki robotników , urzędników , P o 
laków , pracu jących  w W . I. o po l
ski ch a rak te r tych  zakładów, p ra 
ce polskich członków Zarządu W. 
I. i N adzoru Sądowego, a  przede- 
w szystkiem  zdecydowana wola rzą  
du  polskiego i p. W ojewody Ślą
skiego.

Stanęliśm y u p rogu  nowego okre 
su  pracy, w  poczuciu ważności te 
go m om entu zwracam  się z apelem 
do w szystkich pracowników huty , 
by  n ieusta jąc  w dotychczasowych 
w ysiłkach dopomogli w łasną  pilno 
śc ią  i  oszczędnością do u trw alen ia  
osiągnię tego zwycięstw a przez  do
prow adzenie w  m ożliwie n a jk ró t
szym  czasie do rentow ności nasze
go zakładu przez  dalsze obniżenie 
kosztów  produkcji, tępienie  m arno 
traw stw a  i  m a terja łu .

T ylko so lidarny  i  n ieusta jący  wy 
siłek załogi, urzędników  i inżynie
rów  pozwoli osiągnąć te n  cel.

N azw a naszego zakładu nak łada  
n a  n a s  obowiązek przodow ania w 
sz lachtnej ryw alizacji z innemi 

hu tam i W . I.

Za w yrw anie naszych w arsz ta 
tów  p rac y  z  rą k  obcego pasożybne- 
go kapitału .

N iech ży je  R ząd Rzeczypospoli
te j, P . W ojewoda ŚL, N adzór Są
dowy i G eneralna D yrekcja  W . I. 

D yrek tor H u ty
(— ) w. z. Czub.

A pel powyższy odczytają pp. Sze
fowie działów i b iu r n a  zebraniach 
w szystkich pracowników  huty.

**

Tak robotnicy „W spólnoty Inte
resów". Nowi w ładcy żądają wię
kszej wydajności. Nie dla podnie
sienia wam plac: dla polepszenia 
ich opinji.

P r z y ja c ie le . . .
Opolskie „Nowiny Codzienne" 

donoszą o przechrzczeniu nastę
pujących nazw  miejscbwości w 
pow. gliwickim: Gliwice-Trynk na 
Gleiwitz -  Trinneck, Ligota Zabr- 
ska na  Glewitz Steigern, Sośnica 
na  Gleiwitz -  Oehringen, Żerniki 
na Gleiwitz -  Grohling.

ZEBRANIA INWALIDÓW PRZY 
P. P . S.

D nia 8 s ie rpn ia: Ł agiew niki o 
godz. 16-tej u  p . D unka, re f . tow. 
Marek.

D nia 9 s ie rpn ia: Brzezinka o godz. 
14-tej u  p. Ligenza, re f . tow . Marek.

D nia 9 s ie rpn ia: Czerwionka o g. 
17-tej u  p . Czecha, ref. przybędzie.

D nia 9 sierpn ia: Żory o godz. 12 
u p. R ysia, ref. przybędzie.

D nia 9 s ie rpn ia: M urci o godz. 16 
u  p. w  szkole, re f . tow . D ragon.

ZEBRANIE CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW 
w  dniu 9 sierpnia 1936 r.

Szopienice: o godz. 9.30 u Dom-

żoła zebranie C. Z. G. i P. P. 3., 
ref. tow. Dr. Ziółkiewicz; Łagiew
niki: o godz. 10-ej u Dymka, ref. 
tow. Kaczmarski; Janów : o godz. 
10-ej w  św ietlicy robotniczej, ref. 
tow. Jan ta; Janów : o godz. 15-ej 
u Sauera, zebranie międzywiązko- 
we, ref. tow. Jan ta; Piotrowice: o 
godz. 14-ej w  świetlicy Z. Z. K., 
ref. tow. Kaczmarski; Brzozowi- 
ce: o godz. 14-ej u Czajki, ref. 
tow. Kramorz; W ielka D ąbrów ka: 
o godz. 17.30 u Szołtyska, ref. 
tow. Kramorz; Brzezinka: o godz. 
16-ej u Ligenzy, ref. tow. Tilrk; 
Łaziska średnie: o godz. 14-ej u 
Oczadłego, ref. tow. Tomecki.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

Rad o śląskie
SOBOTA, 8 sierpnia 1936 r.

6.03 W alce i  m arsze. 6.33 Gimna
styka . 6.50 P ły ty . 12.13 Dziennik po
łudniowy. 12.23 K oncert południowy. 
13.15— 14.15 K oncert życzeń. 14.30 
K oncert rozryw kowy. 15.30 Oszczęd
ność w  życiu gospodrczem Polski — 
odczyt. 15.45 Dw a M ichały n a  w aka
cjach —  pogadanka d la  dzieci. 16.00 
K oncert solistów. 16.45 Z rybackim  
ku trem  n a  połowie flonder —  poga
danka. 17.00 K oncert z  O grodu Zoo
logicznego w  w yk. o rk iestry  Sym fo
nicznej. 17.50 B rzegam i P ru tu  ku 
How erli —  feljeton . 18.00 Swaczyna 
u D orotki —  audycja  d la  dzieci. 
18.25 Kabieszowa górn icza  bojka. 
18.50 P ogadanka ak tualna . 19.00 Kon 
c e r t rozryw kowy. 20.15 A udycja dla 
Polaków  zag ran icą  p. t .  „Letnie in 
w estycje '1. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 P ogadanka a k tualna . 21.00 Re
c ita l fo rtepianow y. 21.30 H um oreska 
radjow a. 22.00 T ransm isja  i  wiado
mości z X I O lim pjady. 22.30 W iado
mości sportow e lokalne. 22.35— 23.00 

I Muzyka taneczna.

Do Sądu Okręgowego w  Kato
wicach zostali doprowadzeni mie
szkańcy Nowej W si, zawodowo 
trudniący się przemytnictwem: bra 
cia Edward i Jerzy Kasperczyko
wie, pozostający pod zarzutem na 
kłaniania do fałszywych zeznań 
przy procesie karno - skarbowym. 
P o  przesłuchaniu sędzia śledczy 
dr. Polaczek postanowił Jerzego 
Kasperczyka osadzić w  areszcie 
śledczym do czasu ukończenia do 
chodzeń, zaś jego brata  Edwarda 
wypuścił na wolną stopę.

Przed Izbą karną Sądu Okrę
gowego w  Katowicach odpowia
dał mieszkaniec Goczałkowic, E- 
mil Masny, za bestjalskie pobicie 
swej szwagierki, Anny Szendzie- 
lorz w  trakcie kłótni rodzinnej.

W  rezultacie pobicia Szendzie- 
lorz musiała się poddać dłuższej 
kuracji w  szpitalu i wyszła osta
tecznie z trwałemi zniekształcenia 
mi. W  wyniku przewodu sądowe 
go trybunał zasądził Masnego na 
półtora roku więzienia.

i Do dyspozycji władz sądowych 
i w Rudzie został odstawiony oby- 
[w atel niemiecki, Paw eł Górecki, 
który został ujęty przez Straż Gra 
niczną w  Pawłowie po nielegal- 
nem przekroczeniu zielonej grani
cy. Górecki był lekko podchmielo
ny i interpelowany o cel przyby
cia na polską stronę odmawiał od

powiedzi. Ponieważ przy przesłu
chaniu porannem Górecki również 
symulował podchmielenie i nie 
chciał zdradzić celu sw ego przy
bycia, zarządzono dochodzenia cO 
do przyczyn jego tajemniczej w i
zyty.

Przed izbą karną Sądu Okręgo
wego w Katowicach odbyła się 
rozpraw a przeciw robotnikowi 
huty Hohenlohego w  W ełnowcu, 
Maksymiljanowi M żykowi, oskar
żonemu o dokonanie szeregu pod
paleń w  drugiej połowie 1935 r. 
Zwróciło uw agę policji, że każdo
razowo na miejscu pożaru u są
siadów, M żyk zjaw iał się na miej
scu i z narażeniem życia ra tow ał 
z ognia ich mienie. W  trakcie 
śledztwa zarządził Sąd zbadanie 
Mżyka przez psychjatrów, przy
czem okazało się, że jest psycho
pa ta  -  pyroman, który w  zamro
czeniu alkoholowem dokonuje pod 
paleń, później sam bierze udział 
w  ratunku, a po wytrzeźwieniu nic 
nie pam ięta. W  związku z tern o- 
rzeczeniem biegłych, trybunał, któ 
remu przewodniczył wiceprezes S. 
O. dr. Stodolak, uwolnił oskarżo
nego na koszt Skarbu Państw a, 
postanaw iając umieścić go na 
przeciąg la t dwóch na  kuracji w 
Zakładzie Psychjatrycznym w  Ry
bniku.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. ‘łn ikarn ia Sp. Nakl.-Wydawcir.zej „Robotnik", W arszawa, WawA*


